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Wydanie poranna
P rsettp ła ia .

na „Głos Narodu" wynosi 
na prswlscjl: miesięcznie 
i or. 2.70. W państwie nie- 

ieckiem kwartalnie: 10 
kf ron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12*—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal

Numer niedzielny iluitars- 
wany 16 h.

Ogłoszenia (mseraty) przyjmuj* npowainiony przedsiębiorca tego działu p. J a a S t r y e k a r e k i  w biurze inseratowem „Głosu Narodu" pray ul. św. Jana 1. 3 (parter. 
Od mięjm** wiersza droknem pismem (petit) za pierwszy raz 14 halerzy, — za katdy następny rai 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
■tkrolofi eto. wiersz §0 hal. Zamiejscowe ogłosaenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dnkee, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne B8.
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Prosimy uprzejmie o rychłe nadsełanie przed­
płaty, która wynosi za Mc listopad z przesyłką 
poczt. 2 k. 70 h., za listopad i Grudzień 5 kor. 
4 0  hal.

PorażHa.
Straciliśmy jeden mandat sejmowy na Śląsku, 

a wypadek ten jest poważną klęską, która może 
silnie zaważyć na szali naszych narodowych usi­
łowań, w tym kraju tak bardzo zagrożonym 
przez napór germanizacji. — Wybory z kurji 
wiejskiej na Śląsku wschodnim (polskim) wypa­
dały dotychczas zawsze w duchu narodowym, — 
i inaczej być nie mogło, gdyż lud tamtejszy z 
wyjątkiem kilku osad niemieckich w pobliżu 
Bielska, i części powiatu frydeckiego już z cze- 
chizowanej, — jest czysto polski, bardzo oświe­
cony i świadomy swej narodowej odrębności.

Niemcy nie mają nawet odwagi stawiać kan­
dydatów, którzyby jawnie się przyznawali do 
niemieckiej narodowości; wysuwają oni renega­
tów na pół wynarodowionych, i pozostających 
pod bezpośrednim wpływem niemieckiej polity­
cznej organizacji. Takim właśnie kandydatem 
był Halfar, wójt Poremby, który pokonał pol­
skiego kandydata, ks. Londzina. Trudno tylko 
zrozumieć dlaczego drugi polski kandydat p. 
Cinciała uzyskał w tym samym okręgu, tak zna­
czną liczbę głosów; został on bowiem wybrany 
205 głosami, gdy ks. Łondzin otrzymał tylko 
136 głosów, a na Halfara głosowało aż 160 wy­
borców. Widocznie działały tam miejscowe sto­
sunki. Być może, — źe rozterka pomiędzy pro­
testantami a katolikami spowodowała ten rezul­
tat. Dotychczas zawsze było regułą na Śląsku, 
że jeden mandat powierzano katolikowi, a dru­
gi protestantowi.

Po śmierci ks. Świeżego było zupełnie natu- 
ralnem, że katolicy chcieli mieć jego następcą 
ks. Londzina, tyle zasłużonego około rozbudze­
nia życia narodowego w Cieszynie. Tymczasem 
zamiast niego wejdzie do Sejmu człowiek pod 
względem narodowym całkiem obojętny, albo na­
wet wrogo dla Polaków usposobiony. Nawiasem 
mówiąc, biuro korespondencyjne ochrzciło Halfa­
ra mianem polskiego postępowca i tak go ogło­
siły polskie dzienniki. Jest to wielka nieznajo­
mość stosunków śląskich.

Bądź co bądź rezultat głosowania jest po­
dwójnie niepomyślny; najpierw tracimy jeden 
głos w Sejmie, a następnie Niemcy przedstawią 
wybór Halfara, jako objaw niezadowolnienia ludu 
śląskiego z „polskiej agitacji" i użyją go jako 
argumentu do odrzucenia polskich żądań.

Sprawa śląska zaczyna wogóle wchodzić w 
stadjum ostre i ścisłe przeprowadzenie języko­
wego równouprawnienia w tym kraju, nie da się 
dłużej odwlec. Jest obowiązkiem Koła polskiego 
zaopiekować się gorliwiej niż dotąd ludem tam­
tejszym i pilnie baczyć, aby gdy nadejdzie pora 
niemiecko-czeskich rozrachunków, prawa Polaków 
śląskich zostały należycie uwzględnione i ubez­
pieczone.

Szell i KHcgbammer.
Klęska m iiistra wojny. — Krieghammer ekce Szella 
zrobić kozłem ofiarnym, — Artykuł w „Reiehswehrw.— 
Nowy błąd Krieghammera i jego niewątpliwa dymisja. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze: 
Cofnięcie projektu ustawy wojskowej z obu 

parlamentów, ustawy, która z pominięciem prze­
pisów obowiązujących o rekrutacji dążyła do po­
większenia armji — to cofnięcie jest niewątpli­
wie klęską dotkliwą ministra wojny i partji woj­
skowej, kryjącej się za jego plecami.

Nikt nie chce przeczyć, iż z uwagi na po­
większenie armij sąsiednich jest również powię- 
ksienie armji austrjackiej i węgierskiej krokiem 
koniecznym. W każdym przecież razie sposób, 
w jaki minister wojny dążył do owego powię­
kszenia, był nieprawnym i dlatego dobrze się 
stało, że stanowczy opór parlamentu węgierskie­
go zmusił ministerjum wojny do odwrotu.

W innem państwie — państwie prawdziwie 
konstytucyjnem i strzegącem prerogatyw parla­
mentu, wycofanoby nie tylko projekt niefortun­
ny, ale i ministra, który go zredagował. W Au- 
stro-Węgrzech minister wojny zostaje na swojem 
stanowisku. Ponieważ atoli debrze zdaje sobie 
sprawę, że powadze jego takie cofnięcie proje­
ktu wyrządziło niemały uszczerbek, usiłuje prze­
to winę zrzucić na kego Innego.

Baron Krieghammer wybrał sobie Szella za 
kozła ofiarnego, ponieważ parlament węgierski 
remonstrował przeciwko projektowi, podczas gdy 
austrjacki, zajęty bezrobociem galicyjskiem, nie 
miał czasu wygłosić opinji o tej sprawie zasa­
dniczej, obchodzącej wszystkich obywateli pań­
stwa.

Dziennik wiedeński „Die Reiehswehr", któ­
ry z Kołami wojskowemi pozostaje w jak  naj­
bliższych stosunkach, przyniósł artykuł wstępny, 
prorokujący Szellowi bliski upadek. Ów dziennik 
przypomina, źe Koloman Tisza po czternastu la­
tach rządów upadł dlatego, iż poczynił opozycji 
ustępstwa w sprawach wojskowych. Tak samo 
upadnie Szell, upadnie tern łatwiej, że nie ma 
tych wpływów i tego autorytetu, co Tisza.

Nam się zdaje, że baron Krieghammer roz­
począł dla siebte^^gĄ bardzo ńiebezpieczaą, wy­
powiadając walkę Szellowi. Dowiódł tern, iż nie 
zna Madziarów, ich temperamentu, ich zasad polity­
cznych. Ataki^dziennika notorycznie oficerskiego 
w Wiedniu na Szella wzmocnią stanowisko te­
goż na Węgrzech. Madziarzy obalenie Szella u- 
ważaliby teraz za zamach partji wojskowej na 
niezależność Węgier, za wtrącanie się kamarylli 
wojskowej wiedeńskiej do spraw węgierskich. A 
tego żaden Madziar nie mógł znosić. Dzieje 
W ęgier w wieku dziewiętnastym tworzą łańcuch 
nieprzerwany walk, jakie stoczyli — z powo­
dzeniem — Madziarzy z Kołami rządowymi wie­
deńskimi. Mimo też zwycięstwa pozostali do tej 
pory tak czynnymi i wrażliwymi na tym punk­
cie, jak byli nimi poprzednio.

Jeden z dwóch przeciwników ustąpić musi. 
To nie triega wątpliwości. Jesteśmy przecież 
przekonani, że owym pokonanym będzie baron 
Krieghammer. Jego dymisja i tak już od lat 
dwóch wisi w powietrzu.

Naiwny jolityt M M s fi.
_______

Macedończyk Michajłowsky w Wiedniu. — Stanowi­
sko Austro-Węgier. — Droga do Saloniki. —  Sułtan 

syPDęł groszem.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze:
Bawi w Wiedniu prezes komitetu macedoń­

skiego, Michajłowsky.
• Przybył on tutaj w dwojakim celu: przede- 

wszystkiem chciał urządzić parę odczytów publi­
cznych o położeniu chrześcijan w Macedonji; — 
powtóre pragnął nakłonić dzienniki wiedeńskie, 
by popierały ruch macedoński, wymierzony prze­
ciwko Turcji.

Naiwny polityk bałkański zawiódł się niesły­
chanie i w jednym i drugim kierunku. Na urzą­
dzenie odczytów nie pozwoliły mu władze au- 
strjackie. Poszły za wskazówką ministerjum spraw 
zagranicznych. Z stanowiska Austro-Węgier hr. 
Gołuchowski ma poniekąd słuszność. Dla monar- 
chji Habsburskiej jest rzeczą korzystniejszą, je ­
żeli będzie trzymała z silniejszym. A tym sil­
niejszym w wypadku obecnym Turcja. Chrześci­
janie macedońscy zresztą chwytają za broń nie

z entuzjazmu dla Austro-Węgier. Chcą połączyć 
się z Bułgarją lub utworzyć osobny organizm 
autonomiczny. I w pierwszym i w drugim wy­
padku zamknęliby przez to Austro-Węgrom dro­
gę do Saloniki. — Gabinet wiedeński zdoła swe 
plany dawne w owym kierunku urzeczywistnić 
tylko w takim razie, jeżeli Stara Serbja i Ma- 
cedonja pozostaną pod jarzmem tureckiem. P re ­
zydent Michajłowsky doprawdy żąda zbyt wiele 
od Austrji, by wyjmowała Bułgarom kasztany z 
ognia.

Pozostaje prasa! Dzienniki nie sympatyzując 
nawet z osobą i z polityką Michajłowskiego — 
mogły wyzyskać jego pobyt w Wiedniu, jako 
sposobność do aktualnych i sensacyjnych inter- 
yiewów, artykułów, feljetonów. Publiczność lubi 
czytywać takie rzeczy; świadczą one o pomysło­
wości i o werwie redaktorów. Nic z teg o ! Z je ­
dnym, jedynym nieznaczącym wyjątkiem dzienni­
ki wiedeńskie albo pokryły milczeniem pobyt 
Michajłowskiego, albo zbyły go kilkuwierszową 
wzmianką. Skądże ta niełaska? Z czysto prak­
tycznych, finansowych pobudek. Turcja, acz za­
dłużona, ma jeszcze sporo pieniędzy, by kupo­
wać dzienniki Zachodu, ich pochwały, a zwła­
szcza ich milczenie. Ajenci tureccy w Wiedniu 
za cenę kilkudziesięciu tysięcy franków zdołali 
nakłonić dzienniki do milczenia. Tam w grani­
cach państwa padyszacha urzędnicy po lat parę 
nie odbierają pensji; tutaj w stolicach europej­
skich sułtan sypie złotem hojnie, jak  najhojniej, 
byle tylko do wiadomości publicznej nie prze­
dzierały się fakta, które rzucają cień brudny na 
gospodarkę Turków w Europie i w Azji.

Prasa wiedeńska wszystkich odcieni jest 
wdzięczną naiwnemu Bułgarowi, że przybył nad 
Dunaj: zarobiła dzięki niemu przyzwoitą sumkę.

prawa aHcjonarjtisziSw.
Spustoszenie, szerzące się i u nas przez nie­

porządki w instytucjach finansowych i przemy­
słowych, staje się z dniem każdym groźniejsze, 
gdyż co chwila słyszymy o nowym krachu, lub 
też o jego zapowiedzi.

Kto temu winien?
Niemiłe pytanie, gdyż pachnie sądem — ale 

czuje każdy, iż bez gruntownej i pewnej odpo­
wiedzi na nie, kraj będzie coraz głębiej zapadał 
w bezradność i nędzę.

W ostatnim roku skonstatować musieliśmy 
cały szereg objawów publicznych i głośnych na­
wet po za granicami kraju, które musiały zasta­
nowić wszystkich ludzi porządku.

Każdy pamięta walne zgromadzenia .akcjona- 
rjuszów Banku kredytowego w likwidacji we 
Lwowie. Dnia 26 marca uchwalono tamże skom­
plikowany i niezrozumiały układ z Bankiem ga­
licyjskim o odstąpienie mu ryczałtowo najwa­
żniejszych aktywów.

Aczkolwiek odbyło się te bez merytorycznej 
opozycji, wystarczyła objekcj a z formalnych wzglę­
dów, by sam zarząd annulował uchwały.

Zwołano tedy na 7 maja nowe zgromadzenie, 
a tam opozycja trzech głosów wystarczyła, by 
po trzechdniowych debatach, które wykazały po­
ważne nielegalności, znów sam zarząd czuł się 
zmuszonym do odstąpienia od swego projektu.

Przyszło potem 31 maja do zgromadzenia 
zwyczajnego, które powinno statutowo przede- 
wszystkiem przedłożyć bilans roczny akcjonarju- 
szom.

Tu zaś stała się rzecz wprost niezwykła w hi- 
storji towarzystw. Komisja rewizyjna mimo 19- 
dniowej gorzkiej pracy nie zdołała się przeko­
nać o rzetelności przedstawionych przez zarząd 
likwidacyjny rachunków — i nie zatwierdziła 
takowych. Zamiast jednak przedstawić ten rezul­
ta t akcjonarjuszom i władzy, przewodniczący 
„jurę caduco" zamknął zgromadzenie, nie bacząc 
na to, że porządek dzienny obejmował 7 pun­
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któw do załatwienia — i odesłał akcjonarj uszów 
do domu.

Akcjonarjusze zażądali od komisarza rządo­
wego, by pozostał w sali i umożliwił narady nad 
zapowiedzianymi przedmiotami. C. k. komisarz 
odmówił, akcjonarju3zom zaś spróbowano nawet 
stołki z pod siedzenia wyciągać, by się ich po­
zbyć ze sali...

Jak  się to stało, że bilans n i e z a t w i e r -  
d z o n y  31 maja okazał się d o b r y m  dnia 9-go 
sierpnia, tern chyba tylko się tłumaczy, iż w 
skwarnych miesiącach wakacyjnych akcjonarju­
sze nie bywają na zgromadzeniach i tylko wśród 
obecnych „sztromanów* odezwał się kompromi­
tujm y p r o t e s t ,  odczytany w imieniu pokrzy­
wdzonych.

Typowem jest to tylko, że ten 9 go sierpnia 
zatwierdzony bilans zawiera k i l k a m i l j o n ó w  
d e f i c y t u  i że ani ten fakt, ani ciężkie zarzu­
ty, podniesione przeciw komitetowi likwidatorów 
w owym proteście nie sprowadziły sędziego śled­
czego, któryby zbadał, w jaki to sposób potężne 
k o p a l n i e  n a f t o w e ,  k t ó r e  do n i e d a w n a  
n a l e ż a ł y  do m a s y  l i k w i d a c y j n e j ,  n a ­
g l e  o k a z a ł y  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  prywatnych 
osób bogatych, podczas gdy najubożsi z akcjona- 
rjuszów, walczący wprost z nędzą, o t ’zymali od 
interesowanych po l a t a c h  c z e k a n i a  z a l e ­
d w i e  25 p r c .  w ł o ż o n e g o  p r z e z  n i c h  w 
a k c j e  k a p i t a ł u .

Czyja więc wina?
Sądzimy, że funkcjonarjusze publiczni, repre­

zentanci władz, komisarze rządowi, namiestnictwo 
i t. d. działają podług ustawy, więc widocznie 
winą tu n i e d o s t a t e c z n o ś ć  u s t a w ,  odno­
szących się do n a d z o r u  p a ń s t w o w e g o  
n a d  i n s t y t u c j a m i ,  jakoteż e g z e k u t y w ą  
s t a t u t ó w ,  które przecież jako zatwierdzone 
przez państwo powinny mieć wprost znaczenie 
i powagę państwowych ustaw.

Ale co w ięcej!
Nawet ustawy dotyczące cywilnych praw 

akcjonarjuszów, wydają się być mocno ułomne 
a najnowsze judykaty sądowe przedstawiają je 
już w praktyce jako dla akcjonarjusza tak nie­
korzystne, iż szachują całą przyszłość akcyjnych 
przedsiębiorstw w sposób wprost groźny.

Jako ilustrację tych stosunków, dodać nale­
ży, że zamiejscowi akcjonarjusze wnieśli skargę 
cywilną o odszkodowanie daremnie pomieszczo­
nych kosztów podróży i utraconego czasu ex re 
swego niedoszłego zgromadzenia. Sąd jednak 
odmówił akcjonarj uszom „czynnej legityma­
cji do wnoszenia jakichkolwiek pretensyj* do 
sprawców szkody. Oczywiście znów tylko usta­
wa tutaj dla akcjonarjuszów zgubna, skoro z 
art. 207 i 224 ust. handl. c. k. Sąd kraj. w mo­
tywach wyroku dedukował, że „a k c j o n a r j u- 
s z o w i  n i e  p r z y s ł u g u j e  ż a d n e  i n n e  
p r a w o ,  j a k  p r a w o  g ł o s u  n a  w a l n e m

Sylwerjusz Kondratowicz.

TANIEC LICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

00 (Ciąg dalszy).

Zanadto wiele miał doświadczenia, żeby nie 
miał ocenić następstw zmiany członków dele­
gacji. Już sam fakt, że ta zmiana nastąpiła; był 
wielce znamiennym. Widocznem było, że do tej 
sprawy musiał się ktoś wmięszać, ktoś dla nie­
go nieżyczliwy i że do niego specjalnie posta­
nowiono zastosować całą „surowość* przepisów
1 obostrzeń świeżo zarządzonych.

— Tak, tak, niezawodnie, wkrótce się o tern 
przekonam, tymczasem jednak trzeba czekać, aż 
wszystko się to wyjaśni — zdecydował, uzbro­
iwszy się w cierpliwość, w oczekiwaniu nowej 
delegacji.

Zjawiła się ona dopiero po upływie tygo­
dnia.

Najwydatniejszą w niej figurą był „pan rad­
ca* Barycki, dawny „radca* ubezpieczeniowy, 
a obecnie obywatel miasta Warszawy.

Był to człowiek godny bliższej obserwacji. 
Sama jego powierzchowność zwracała na siebie 
uwagę: miał wygląd mumii zasuszonej, porusza­
nej przez ukryty starannie, wielce skomplikowa­
ny mechanizm, regulujący ruch poszczególnych 
członków tego aparatu życiowego. Głos jego był 
suchy, bezdźwięczny i niepodobny do głosu wy­
chodzącego z krtani ludzkiej; lecz jakby z jakiej 
maszyny mówiącej, a w najlepszym razie — 
z fonografu. Gdy mówił, zdawało się, że wyra­
zy i całe zdania nie są wypowiedziane, lecz czy­
tane i to głosem monotonnym, bez jakiejkolwiek 
intonaaji, odpowiadającej treści zdań i znaczeniu 
wyrazów.

Była to mowa człowieka sennego, lub mó-

z e b r a n i u * .
Wobec więc tego, iż akcjonarjusz zwykle 

jest zależnym od rządzącej większości, która 
wysadza zarząd instytucji ze swego grona, prze­
to ustawa taka, zwłaszcza w powyższej inter­
pretacji pozbawia akcjonarjusza zupełnie praw 
i czyni go bezbronnym nawet w razie grubych 
nadużyć.

Wszak bowiem zupełnie uszłoby likwidato­
rom bezkarnie gdyby w c a l e  n i e  z w o ł y w a ­
l i  z g r o m a d z e ń  i w c a l e  ż a d n y c h  n i e  
p r o w a d z i l i  r a c h u n k ó w ,  gdyż w danym 
wypadku eni bezpośrednio dysponują przeważa­
jącą większością akcyj (gdyż je  mają w depo- 
życie) i nigdy nie dopuściliby by walne zgro­
madzenie pociągnęło ich do odpowiedzialności!

Rzecz przedstawia się tern drastyczniej, że 
rezultatem działalności likwidatorów jest d e f i ­
c y t  p r z e n o s z ą c y  t r z y  r a z y  k a p i t a ł  a- 
k c y j n y  (4-5 miljona koron) i że równocześnie 
z ogłoszeniem dotyczącego wyroku, uwalniające­
go ich od odpowiedzialności względem poszkodo­
wanych — instytucja, z której ramienia są li- 
kiwidatorami, musiała ich zawiesić w urzędowa­
niu. Co za kontrast litery prawa z rzeczywi­
stością !

Chyba czuł sam sąd tę monstrualność, kiedy 
sam zgodę proponował... Ależ chyba to nie o 
zgodę i nie o odszkodowanie chodziło (bo i pie­
niądze przeznaczone były na Wawel, co wyra­
źnie przy rozprawie zaznaczono) — ale o to, czy 
r z e c z y w i ś c i e  a k c j o n a r j u s z  j e s t  p o ­
z b a w i o n y m  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  n a ­
w e t  w o b e c  o c z y w i s t y c h  n a d u ż y ć !

Ponieważ wiem dokładnie, iż niemiecki sąd 
najwyższy w Lipsku przyznaje akcjonarjuszowi 
m o ż n o ś ć  d o c h o d z e n i a  s w o i c h  p r a w  
n a w e t  p r z e c i w  u c h w a l e  w a l n e g o  
z g r o m a d z e n i a  — przeto w interesie dalszej 
egzystencji towarzystw akcyjnych u nas w ogóle 
należałoby żądać, by kompetentne czynniki jak  
najrychlej wprowadziły powyżej wspomniane za­
sady prawne państwa niemieckiego i ich inter­
pretację, bo inaczej nastąpi stagnacja wszelkiej 
przedsiębiorczości w naszym kraju z braku ochro­
ny prawnej akcjonarjusza.

O innych konkretnych, a zasadniczą wartość 
posiadających wypadkach, pomówimy przy innej 
sposobności. II. W.

Romans
Wielkiego księcia Pawła Aleksandro­

wicza.

Sensacją dpia jest teraz dymisja Wielkiego 
księcia Pawła Aleksandrowicza, stryja cara ro­
syjskiego. Wielki książę zajmował stanowisko

wiącego przez sen, tak: że ksfódy kto z nim 
zmuszony był rozmawiać, miał nieraz ochotę dać 
mu szturchańca, żeby go przyprowadzić do przy­
tomności.

Barycki; jednak, nietylko byl przytomnym, 
lecz i świadomym znaczenia tego co mówi, a co 
więcej niezłomnym i wprost upartym, jak  ko­
zioł, w swych przekonaniach lub poglądach na 
daną sprawę.

Jako delegat szacunkowy, był nieznośnym 
pedantem, niedowierzającym i brutalnie podej­
rzliwym.

Niecierpiano go też ogólnie i starano się uni­
knąć jakiejkolwiek z nim [stycznością w jego roli 
delegata.

W dyrekcji wiedziano o tern i jeśli chciano 
komu dokuczyć, lub też jeśli miano jakiekolwiek 
podejrzenia względem kandydata o pożyczkę, to 
posyłano Barvckiego.

Już sam jego wybór był znamienną wskazó­
wką, że sprawa źle stoi.

Do towarzystwa dodano Baryckiemu dwie o* 
sobistości bezbarwne, obojętne na wszystko, go­
towe powiedzieć „tak* lub „nie*, nie zdając so­
bie nawet sprawy, na co właściwie dają potwier­
dzenie lub czemu przeczą.

Przypominali oni s ym wyglądem i zachowa­
niem się tych niefortunnych statystów, płatnych 
za wieczór po 30 kopiejek od sztuki, jakich mo­
żna widzieć na scenie teatrów prowincjonalnych 
w Pacanowie lub Kiernozi.

Nikt też do nich nie odzywał się, ani nawet 
zwracał na nich uwagi, o co wszakże nie obra­
żali się, radzi widocznie będąc, że tym sposo­
bem mogą stać na uboczu i nie narażać się na za­
kłócenie błogiego spokoju ducha, w jakiem byli 
pogrążeni, dzięki wyjątkowemu lenistwu umysłu.

Była to więc właściwie nie delegacja, a de­
legat we trzech osobach, co odrazu zmiarkował 
Molski, zrozumiawszy zarazem, że okoliczność 
ta pogarszała sytuację; o jakiejkolwiek bowiem 
różnicy zdań, lub starciu się poglądów, mowy 
być nie mogło, gdyż o wszystkiem decydować

jenerała ieuitenanta armji rosyjskiej. Wielki ksią­
żę od trzech lat utrzymywał stosunek miłosny 
z baronową Pistolkors, żoną adjutanta W. księ­
cia Włodzimierza. O romansie tym mówiono już 
oddawna w całym Petersburgu. Z początkiem 
bieżącego roku baron Pistolkors rozszedł się ze 
swą żoną. W tedy Wielki książę Paweł Aleksan­
drowicz postanowił zaślubić piękną baronową.

Na jednym z balów dworskich przedstawił 
ją  uroczyście zebranemu towarzystwu, jako swo­
ją  narzeczoną. Wywołało to nieopisany skandal. 
Pani Pistolkors musiała bezzwłocznie opuścić 
salę balową Zimowego Pałacu. W czerwcu roku 
bieżącego Wielki książę wyjechał z narzeczoną 
do Liyorno, gdzie w kaplicy prawosławnej za­
warł dozgonne związki z eks-baronową. W Ro­
sji bowiem nie mógł liczyć ani na jednego du­
chownego, któryby miał odwagę popełnić „prze­
stępstwo stanu*. Gdy wieść o ślubie Wielkiego 
księcia dotarła do Petersburga, zrazu nie chciał 
jej nikt wierzyć. W krótkim czasie jednak 
sprawdzono autentyczność pogłoski. Dwór cały 
wyczekiwał, co uczyni car. Stała się rzecz nie­
oczekiwana. W zeszłym tygodniu z listy ofice­
rów rosyjskich wykreślono (iskluczeno) nazwisko 
jenerał Ieuitenanta Wielkiego księcia Pawła A- 
leksandrowicza.

Jest to kara jakiej dotąd nikt nie zaznał je ­
szcze na dworze rosyjskim.

Nawet kiedy przed dwudziestu kilku laty, 
jeden z w. książąt (syn w. księcia Konstantego, 
ostatniego namiestnika Królestwa z rodziny ce­
sarskiej z roku 1862) dopuścił się innego prze­
stępstwa, bo zaprzepaścił gdzieś brylanty swej 
matki, kara była mniej sroga, bo internowano 
go tylko na Kaukazie, co trwało aż do wstąpie­
nia na tron Mikołaja II.

Dodatkowo rzec trzeba, że w. ks. Paweł jest 
najmłodszym z synów Aleksandra II. Najstar­
szy jest w. ks. Włodzimierz, ożeniony z Marją 
Pawiową, Meklenburską, drugim w. ks. Aleksy, 
dowódzca floty, bezżenny i trzecim w. ks. Ser- 
gjusz, ożeniony z księżną heską Elżbietą, rodzo­
ną carowej Aleksandry, rezydujący w Moskwie 
i czwartym Paweł, wdowiec od lat 11, po Ale­
ksandrze, księżniczce greckiej. W. ks. Paweł li­
czy obecnie 42 lat.

Pozbawienie rangi i zaszczytów pociąga za 
sobą absolutną banicją wielkiego księcia z gra­
nic Rosji.

I. W ystaw a
prac uczniów rękodzielniczych.

IV. (Dokończenie). S t o l a r s t w o .  W pier­
wszym pokoju spotykamy prace Władysława Sa­
dlika i Karola Gatzla, dwóch uczniów z praco­
wni artystyczno*stolarskiej p. Jakóba Hanuszkie-

stanowczo i ostatecznie mógł jeden tylko Ba­
rycki.

Mimo to, miał nadzieję, że przecież nie taki 
djabeł straszny, jak go malują i że przeto, przy 
odrobinie dyplomacji, uda mu się może ugłaskać 
tę mumię biurokratyzmu.

Bardzo więc grzecznie go powitał, mówiąc:
— Rad jestem niezmiernie, że to właśnie 

z panem, tak  wytrawnym i sumiennym delega­
tem będę mieć do czynienia.

Barycki wzruszył na to lekko ramionami i 
odparł;

— Obowiązek...
—■ Dość uciążliwy.
— Zwyczajny.
Molski przygryzł usta, zrozumiawszy, że gbu- 

rowaty lakonizm uniemożliwia prowadzenie ja ­
kiejkolwiek rozmowy, nie będącej w ścisłym 
związku z czynnością delegacji, dla tego więc 
zmieniając ton, odrazu przystąpił do rzeczy i za- 
p y ta ł:

— Od czego zaczniemy?
— Od suteren!
— Jak to?
— Najzwyczajniej... obejrzymy lokale w su­

terenach.
— To już na miejscu, chociaż, zdaje się, że 

to rzecz zbyteczna...
— Taki porządek.
— Owszem, ale tymczasowo przedstawię pa­

nom plany.
— Niepotrzeba, lepiej na gruncie.
— Prócz tego kontrakty-..
— Lokale wynajęte ?
— Tak.
— Wszystkie?
— Tak
— Na każdy jes t kontrakt ?

• Molski uśmiechnął się. Gniewał go lecz i 
śmieszył zarazem ton inkwirenta w jakim prze­
mawiał Barycki, odparł jednak bardzo grze­
cznie :

(Ci%? dalizjr ua»tąpi).
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wicza. Widzimy t u : kasetki, paletki, teczki, 
ramki, płytki, pułeczki, kartki korespondencyjne 
i wiele innych rzeczy, używanych do malarstwa 
przez miłośników sztuki. Wszystko takie gusto­
wne, pomysłowe i piękne, że każdy zwiedzający 
wystawę wyraża uznanie dla pracowni p. Hanu­
szkiewicza, której osobno kilka słów poświę­
cimy.

Pracownia p. Karola Holly wystawiła stół 
zwykły 4-letniego praktykanta Jana Jaworka. 
Z pracowni p. Józefa Żabży mały stolik 2-letn. 
•praktykanta Stan. Halawy. Z pracowni braci Li­
gęzów lustro stojące i kościelne ramy stacyjne 
3-letn. praktykanta Adama Ś wiecho wicza; duże 
biurko dębowe 4-letniego praktykanta Ludwika 
Fajta. W ybitną pracą jest tablica nagrobkowa, 
imitacja czarnego marmuru, wykonana przez 3- 
letniego praktykanta Jana Jury  z pracowni p. 
Józefa Fiałkowskiego. Dalej idą prace Jana Krzy- 
śko i Tomasza Mazura z pracowni p. Leop. Tar­
czyńskiego, Mikołaja Ciejeka z pracowni An­
drzeja Sydora, Stan. Bratko, Jana Lewickiego 
i Józefa Kubicza z pracowni p. Woje. Bobra; 
Jakóba francuza i Fran. Obajtka od p. Józefa 
Porzyckiego, Leona Czyżewskiego od p. Józefa 
Limanowskiego, wreszcie Jana Jeża z pracowni 
p. Józefa Wiśniowskiego.

Z fachu stelmachów wystawiono koło dre­
wniane powozowe — wykonane przez Adama 
Dąbka z pracowni p. Wincentego Dąbka w Pod­
górzu.

Szczotkarstwo reprezentowane przez prace Stan. 
Stefańskiego z pracowni p. Wincentego Bojar­
skiego; Józefa Papiernika, Fran. Czeczegę i Ka­
zimierza Bogusza jako uczniów pp. Jana Kuda- 
siewicza, Stan. Kudejczyka i Józefa Schief- 
steina.

Szewstwo bardzo licznie reprezentowane przez 
uczniów z 28 warsztatów z Krakowa i Pod­
górza.

Tapicerstwo kończy szereg uczniów, którzy 
pracą swoją zasilili tę pierwszą wystawę. Z ucz­
niów fachu tapicerskiego wystawili swoje prace: 
Bronisław Kłosowski z pracowni H. Stieglitza, 
Paweł Marzec i Franciszek Siostrzonek z praco­
wni p. Wawrockiego.

Choroba wiefyi.
Zasługa Beard’a polega na tern, że oddzielił 

neurastenię z chaosu pojęć o tei chorobie, i pier­
wszy opisał ją  prawidłowo, jako neurozę, t. j. 
chorobę bez określonych zmian organicznych. 
Najczęściej bywa wynikiem wyczerpania wyż­
szych środków nerwowych i zaburzeń w ich od­
żywianiu. Jako najbardziej rozpowszechnioną, słu­
sznie nazwano ją  „chorobą wieku". Istniała bez-

Rudyard Kipling.

K I M .
73 (Ciąg dalszy).

— Sprzedaje je tanio, a sam tyje od niego, 
jak  byk Sziwy. On nie odmawia leków, ale ba­
łam się o dziecko, ze względu na złowróżbny 
kolor jego butów.

Lama korzystając z monologu wymknął się 
w ciemnościach w stronę przygotowanego dlań 
pokoju.

— Kto jest h a k i  m e m Maharani ? — zapy­
ta ł Kim.

— Wędrownik, jak  ty, ale bardzo mądry, 
Bengali z Dakki, mistrz w medycynie. Uwolnił 
mnie od ściskania po obiedzie za pomocą małej 
pigułki, która działała, jak nieokiełznany djabeł. 
Wędruje teraz sprzedając bardzo drogocenne pre­
paraty. Ma nawet drukowane po angielsku pa­
piery opiewające co zrobił dla garbatych męż­
czyzn i anemicznych kobiet. Był tu przez czte­
ry  dni, ale dowiedziawszy się, że wy przybywa­
cie (hakimowie i kapłani są dla siebie wzajem 
tygrysami i wężami na całym świecie) schował 
się, jak  przypuszczam.

Podczas gdy nabierała tchu po tej apostrofie, 
stary sługa, który siedział bez ruchu u stóp je ­
dnej z pochodni zamruczał:

— Jaśnie pani h a  k im  śpi po wieczerzy. 
J e s t w pokojach za gołębnikiem.

Kim wyprostował się, jak  wyczekujący ja ­
mnik. Zdemaskować południowca, uczonego w 
Kalkucie Bengala, wymownego handlarza lekami 
z Dakki będzie dobrą zabawą.

— Tak — rzekł z umiarkowaną pogodą. — 
Ich handel polega na odrobinie farbowanej wo­
dy i bardzo wielkiej bezczeiności. Ich ofiarami 
są obaleni królowie i obżartuchy. Najlepiej le­
czą dzieci, które się nie urodziły.

„ G Ł O S  N A R O D U *
wątpienia już przed wiekami, nie umiano jej 
tylko odróżnić od innych zaburzeń nerwowych. 
Beard mniemał, że wynalazł chorobę „amerykań­
ską". a jednak istniała ona wszędzie między na­
rodami cywilizowanemi, gdzie walka o byt pod­
trzymuje w nieustannem i nadmiernem podnie­
caniu nerwy człowieka.

Według Proux i Ballet, z których dzieła p. t. 
„Hygjena neurastenji" cytujemy niniejsze dane, 
neurasteników najwięcej liczy wiek dojrzały, ja ­
ko okres życia, w którym na scenę występują 
liczne porażki, przeszkody, rozczarowania i w któ­
rym nerwy, wciąż podniecane, wyczerpują się 
łatwo. Zdarza się częściej wśród mężczyzn, rza­
dziej u kobiet; podług V. Hosslinga, pomiędzy 
828 chorymi na chorobę wieku było 604 męż­
czyzn i 224 kobiet.

Pomimo dziedziczności (heredite similaire et 
dissemblable), jednym z ważnych czynników, po­
wodujących neurastenję, bywa nieprawidłowe wy­
chowanie. Często, wskutek niebalstwa lub nie­
świadomości rodziców i opiekunów, dziecko staje 
się istotą kapryśną, upartą, bez siły woli, bez 
równowagi psychicznej. Jeżeli do tego dodać je­
szcze nieracjonalne wykształcenie, to z dziecka 
na pewno wyrośnie osobnik, skazany na chorobę 
wieku.

Nadmierna praca umysłowa, czy to zbyt in­
tensywna — czy za długa, może wywołać na­
wet w człowieku zdrowym i energicznym prę­
dzej czy później objawy neurastenji. Uczeni, pi­
sarze, młodzieńcy, przygotowujący się do egza­
minów lub konkursów, wskutek nadmiernej pra­
cy stać się mogą neurastenikami, ale tylko cza­
sowo, o ile naturalnie nie dołączą się do tego 
dziedziczność lub inne jeszcze przyczyny. Do rzę­
du ostatnich należy niepokój duchowy, który ma
0 wiele donioślejsze znaczenie, aniżeli nadmiar 
pracy umysłowej, a najczęściej obie te przyczy­
ny wzajemnie się uzupełniają.

Wytężenie umysłu najczęściej wtedy powo­
duje wyczerpanie umysłowe, gdy zarazem istnie­
je  obawa o dzień jutrzejszy, gdy człowiek boja- 
źliwie rozmyślać musi o celu, do jakiego kroczy, 
bojąc się rozczarowania i t. d. Niezbędnem też 
jest przyjąć pod uwagę niewystarczające warun­
ki fizyczne, w jakich znajdować się musi wię­
kszość osób, zmuszonych pracować umysłowo w 
zależności od swojej socjalnej pozycji. Jedną z 
przyczyn bywa także wyczerpanie umysłowe u- 
czniów (surmenage scolaire). Tak, naprzykład, w 
pewnem gimnazjum było 588 uczniów, a procent 
neurasteników, zwiększał się. w, każdej klasie wyż­
szej sio pniowo: we wstępnej 8 prc., a w ósmej 
dochodził do 89 prc.

W ielką część winy w danym wypadku nale­
ży też złożyć na karb złych warunków hygieni- 
cznych, w jakich znajdują się dzieci. (Siedzący 
tryb życia, niedostateczna ilość pokarmu, zama-

Stara dama zachichotała.
— Nie bądź zazdrosny. Czary są lepsze, co? 

Ja  nigdy temu nie przeczyłam. Postaraj się, aby 
jutro rano twój Świątobliwy napisał mi dobry 
amulet.

— Ignoranci tylko — przedarł się ciężki, 
głuchy głos przez ciemność, podczas gdy osoba 
mówiąca siadła na ziemi — ignoranci tylko od­
mawiają znaczenia czarom.

— Słuchaj mnie, bo cię przeklnę trzema mi- 
Ijonami Wielkich. — Ten niewidzialny człowiek 
ttia ł rzeczywiście jedną lab dwie strzały w koł­
czanie. Ciągnął da le j: — Jestem tylko nauczy­
cielem alfabetu. Nauczyłem się wszystkiego co 
wiem od Sahibów.

— Sahibowie nigdy się nie starzeją. Będąc 
dziadkami tańczą i bawią się, jak dzieci. Twar­
de plemię — zapiszczał głos z palankinu.

— Hai m ai! — rzekła dalej stara dama. — 
Ojca dziecka mojej córki niema, a ja  muszę być 
c h a w k i d a r  (dozorczynią) na moje stare lata. 
Dalej! Dalej! Weźcie palankin. Niech h a  k im
1 młody kapłan ułożą się między sobą, co] wię­
cej pomaga, czary czy lekarstwo. H e j! nikcze­
mne plemię, przynieść gościom tytoniu, a mnie 
obnieść naokoło domu!

Palankin zakołysał się w powietrzu i ruszył 
w towarzystwie kopcących pochodni i całej hor­
dy psów. Dwadzieścia wiosek znało panią — jej 
wady, jej język i jej hojną dobroczynność. Dwa­
dzieścia wiosek oszukiwało ją  już od niepamię­
tnych czasów, ale żaden z wieśniaków za nic w 
świecie nie okradałby jej ani rabował. Niemniej 
odbywała ona swoją inspekcję z wielką paradą, 
a hałas tej inspekcji można było słyszeć aż do 
Mussorji.

Kim stracił kontenans, jak  każdy augur, gdy 
spotka rywala. H a  k im  ciągle siedząc zapropo­
nował mu przyjaźnie udział w swoim nargilu, a 
Kim począł ciągnąć wonny dym z dobrego ziela. 
Otoczenie spodziewało się poważnej, zawodowej 
debaty a może trochę filozofowania.

— Rozmawiać o medycynie przed ignoranta-

  dnia 6 listopada. S
ło snu, znajdowanie się w szkodliwej dla zdro­
wia atmosferze i t. d.)

Smutek, tęsknota, rozczarowania, wyrzuty su­
mienia, miłość bez wzajemności, niepokój, choro­
ba lub śmierć osób ukochanych, zmiany losu, 
brak zabezpieczenia materjalnego — wszystko to 
bywa przyczyną wyczerpania duchowego i na­
stępnie neurastenii. Życie światowe sprzyja tej 
ostatniej niemało, w takich bowiem warunkach 
ludzi pochłaniają wymagania etykiety, a wizyty, 
wieczory i bale zmuszają ludzi światowych za­
stępować spokojne ognisko domowe i rodzinne 
kółko ciągiem maskowaniem się, życiem sztu- 
cznem, gorączkowem, wyczerpującem, nie hygie- 
nicznem. Działalność pożyteczna względem swe­
go społeczeństwa podnosi człowieka moralnie i 
daje mu zdrowie, neurastenję zaś nazwać można 
sprawiedliwą karą za lenistwo.

Aby uniknąć „choroby wieku", należy prze- 
dewrszystkiem znać jej przyczyny.

25ZED Ś W I A T A .
Więzienia śledcze u- Anglji. — Dlaczego świnie 

v żrą podłogę w świniami.
W i ę z i e n i a  ś l e d c z e  w A n g l j i .  W ię­

zienia śledcze w Anglji urządzone są tak, aby 
mieszkańcom ich pobyt przymusowy pod kluczem 
możliwie uprzyjemnić i ulżyć. Przestronne poko­
je — bo o celach niema tu mowy — mają fro­
terowaną podłogę, tapetowane ściany ozdobione 
kilkoma oleodrukami i lustrem. Duże okno z szy­
bami zupełnie czystemi wpuszcza do pokoju dużo 
światła, a więźniowi pozwala nasycać się pię­
knym widokiem.

Umeblowanie więzienia jest skromne, ale bar­
dzo wygodne. Nie braknie tam ani szafy, ani u- 
mywalui, ani biurka i t. p. Łóżka są sprężynowe, 
pościel codzień zmieniana. Nie jednemu z więźni 
nie śniło się nieraz o takich wygodach, jakie tu 
dla niego przygotowano.

W ikt jest bardzo dobry. Za osobną zaś do­
płatą można dostać wspaniały po prosta obiad z 
6-ciu dań z winem, deserem i czarną kawą. Od­
wiedziny można przyjmować co dzień. Papier, 
atrament i pióra są na każde zawołanie. Książek 
i to najnowszych, jak również wytwornych pism 
ilustrowanych i dzienników dostarcza znakomicie 
zaopatrzona bibljoteka. Brakuje tylko tureckich 
dywanów na podłodze i pianin, aby więźniowie 
mogli sobie czas skracać za pomocą muzyki. Do­
zorcy więźniów obchodzą się z nimi bardzo deli­
katnie, a nieraz pobyt w takiem luksusowem an- 
gielskiem więzieniu śledczem należy do przyje­
mności dla niejednego więźnia.

** *
D l a c z e g o  ś w i n i e  ż r ą  p o d ł o g ę  w ś w i ­

n i a m i ?  Świnie wtedy rzucają się na takie przed­
mioty jak drzewo itp., jeśli się je więcej situ^znie

mi, byłoby tern samem, co uczyć pawia śpie­
wu — rzekł h a  ki m.

— Zbytnia grzeczność — wtórował mu Kim— 
zamienia się często w brak uszanowania.

— H i! Ja  mam wrzód na nodze — krzyknął 
jeden szafarz. — Popatrzcie na nią!

— Precz stąd! Odejdź! — rzekł h a  k i m . — 
Czy to zgadza się z godnością tego miejsca u- 
przykrzać się dostojnym gościom. Tłoczycie się 
jak  bawoły.

— Gdyby pani o tern wiedziała — zaczął 
Kim.

— Aj, Aj! Odejdźmy! Oni się zmówili z na­
szą panią. Jak  wyleczą kolki jej młodego Szej- 
tana, może wtedy my biedni będziemy dopuszczeni.

— Pani utrzymywała twoją żonę kiedy sie­
działeś w więzieniu za rozbicie głowy lichwia­
rzowi. Kto na nią wygaduje? — Stary sługa 
pokręcił srogo swoje białe wąsy w świetle księ­
życa. — Ja  odpowiadam za honor tego domu. 
P recz! — I pędził przed sobą podwładnych.

Nagle h a  k im  rzekł zaledwie zaznaczając 
słowa wargami:

— Jan  się pan miewa Mr. 0 ’H ara? Bardzo 
mi przyjemnie znów pana oglądać.

Ręka Kima drgnęła na cybuchu. Gdzieś na 
otwartej drodze nie byłby się zdziwił, ale tu, 
w tej spokojnej przystani życia nie był przygo­
towany na spotkanie z Hurrim Babu. Przykro 
mu też było, że go wywiedziono w pole.

— A ha! Mówiłem panu w Lucknow, r e s u r- 
ga m,  zjawię się i pan mnie nie pozna. O ile 
się pan zakładał, co?

Żuł wolno garść ziaren cordamuru, ale od­
dychał ciężko.

— Ale skąd się pan tu wziął, Babudżi?
— Ah ! Oto pytanie, jak  mówi Szekspir. Przy­

chodzę panu powinszować niezwykle skutecznie 
wykonanej transformacji w Delhi. To było bar­
dzo zręczne i w porę. Nasz wspólny przyjaciel, 
on jest moim starym przyjacielem, był w prze­
klęcie niewygodnej sytuacji. Teraz będzie w je ­
szcze gorszej.

(Ciąg dalssy autąpi).



„ O ŁO S N A R O D P *
'wychowuj® aiż nataralnie. Nie lależy ich wiecznie 
trzymać w chlewie, skąpić im rwcbu, świeżego po­
wietrza, pastwiika. Nie tylko w leeie. ale i w zimie 
mawet, powinno się św iiie  wypuszczać codziennie na 
podwórze. Wtedy nie tylk® nie będą jadły drzewa, 
ale mniej będzie pomiędzy liem i chorób, pomorów, 
tubcrkulozy i t. p. Gfdy świni® nie mają sposobności 
chodzić po pastwiska, te trzeba im koniecznie porzu­
cać w zagrodach i na okólnikach kawałki węgla, gru­
zu, ziemi łąkowej i t. p . ; bardzo im te służy i za­
stępuje częściowe brak wapna w paszy, które do roz­
woju organizmu ich jest koniecznie potrzebne.

KRONIKA.
Kalendarzyk koćolclny. Dziś czwartek Feliksa męczen­

nika i Leonarda wyznawcy; w piątek Amaranta męczen- 
nnika i Florentego biskupa.

Kaleadarz astranamlozay, Wschód siońca rozpooW eię 
dziś o godz. 6 minut 40, zachód przynada o gods. 4 mi 
nut 8 długość dnia godzin 9 minut 28

M a p u j c i e  t y lk o  u  C J h r s o ic i ja a  1

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
W powiatowej Kasie oszezędnośsj w Wfellcz-

C0 stan wkładek z dn. 1-go listopada wynosił kor. 
2 ,621 .902 , 51 hal.

Tarnów. (Wybryki oficerskie. — Dwa samobój­
stwa. — Wypadek kolejowy.) Wieezór 29 paździer­
nika oficerowie szkoły jazdy — ułani i dragoni udali 
się po kelaeji na „ezaraą" de kawiarni i tu zoba­
czyli pewnego pana, który poprzednio miał szczęście 
jeść kolację tam, gdzie i ofieerowie; rozpoczęły się sy ­
pać nań przycinki wszelkiego rodzaju. Chsąe usunąć 
się z niemiłego sąsiedztwa, postanowił ów pan wyjść, 
ale we drzwiaoh najniespodziewaniej znieważono ge 
czynnie, a kiedy zaprotestował przeciwko podobnemu 
postępowaniu, efieerowie wciągaęli go z powrotem 
do sali i obili!

Następnie już po godzinie pierwszej w nocy wy­
szli oficerowie na ulicę Krakowską i wśród krzyków 
i  hałasów zatrzymali dwie dorożki z jadącymi z ko 
lei, które wywróeili. Między jadącymi była też cię­
żarna żydówka, która na drugi dzień poroniła!

Dwa samobójstwa spełniono tu prawie w jednym 
i tymeamym czasie.

Franciszek Sebrenk, hutnik z fabryki szkła Kup- 
fera i Glasera w Taraowie, lat 24, kawaler, pocho­
dzący ze Śląska pruskiego, pozbawił się życia wy­
strzałem z rewolweru w nocy dnia 29 na 30 paździer­
nika. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Drugie samobójstwo popełaił fcldwebtl -32 pnłku 
obrony krajowej z obawy przed karą wojskewą. De­
nat peebodcił ze Śląska.

W ubiegły wtorek uległ p. Wacław Popiel stra­
sznemu wypadkowi. Spóźnił się do popołudniowego 
poeiągu, a pragnąc jak najprędzej dostać się do Za- 
sowa koło Czarnej, wskoeeył na sehodki ostatniego 
w agoiu  poeiągu ciężarowego, dążąesgo w stronę Czar­
nej, ale że pociąg ten w Czarnej nie zatrzymuje się, 
przeto p. Popiel w biegu wyskoczył ze i, przyezem 
odniósł znaczne uszkodzenia, a m ianowicie: lewa rę­
ka jest częściowo zgnieciona, prawa nega silnie po­
tłuczona i na głowie raua.

Nowy SaCZ 4 listopada. (Sensacyjny proces). W 
dn. 3 b. m. odbyła się przed tutejszym trybunałem 
orzekającym cywilnym, pod przewodnictwem radey 
dra Matusiiskiego, bardzo eiekawa rozprawa przceiw 
drowi Tadeuszowi Kijasowi lekarzowi kolejowemu w 
Nowym Sączu, którego oskarżyła Agnieszka Syno­
wice, żona tutejszego ślusarza kolejowego, e odszko­
dowanie w kwoeie 6 .157 ker. 90 hal. za zaniedba­
nie obowiązku udzielenia jej pomoey lekarskiej po­
trzebnej.

Pe dłiższych wywedaeh zastępcy powódki dra 
Marka i obrońcy pozwanego adw. dra Gałkiewieza, 
trybunał zamknął rozprawę i ogłosił, że wyrok wy­
da na piśmie obu stronom w ustawowym terminie.

Sprawa ta zaeiekawia nietylke tutejszych i za­
miejscowych leksrzy, ale także wszystkich tutejszych 
mieszkańców, którzy z niecierpliwością otzekują wy­
niku tak głośnej i późao w nocy ukońezonej rez- 
prawy.

Mszan* Dolna 4 listopada 1902. (Śmierć przez 
utonięcie). We wsi Perębie, pod Mszaną dolną k il­
kuletni syn włośeianki Agnieszki Kącikowej, Seba- 
stjan Kaeik, wyszedłszy z domu do rzeki odnogi Ba­
by po wodę z dzbankiem między godziną 6 a 7 w ie­
czór poślizgnął się na brzegu i wpadł do wody, u- 
topiwszy się w niej.

Pociągnięta do odpowiedzialności za to 36 letnia 
matka Agnieszka Kącikową, została przez sąd uzna­
na winną zaniedbania obowiązku nadzoru nad swym 
nieletnim synem i skazana na odpowiednią karę.

Ohydne morderstwo. Z Czchowa donoszą nam : 
We wei Jurkowie pod Czchowem w powiecie brze­
skim, znaleziono dnia 3 b. id, pod mostem skostniałe

zwłoki jakiegoś nieznanego z imienia i nazwiska wło 
śeianina, zamordowali ego wedle orzeczenia lekarzy 
twsrdem narzędiiem i mającego nadto poderżnięte 
gardło. Sprawca tego ohydnego morderstwa jest je­
szcze dotąd niewyśledzony mimo eaergieznyeh poszu­
kiwań za nim przfz żandarmerję.

Andrychów 4 listopada. Zmarł tu powszechnie 
łubiany i powalany Stanisław Ciembromewiez, eme­
rytowany kierownik szkoły wydziałowej w Andryeho 
wie, przeżywszy lat 62

Piękny dar. L w ó w .  (Tel.j „Słowo Polskie" do­
nosi, że ki?, kan. Antoni Pietruszewiez ofiarował wy­
dawnictwu „Słownika polskiego1', wyehodząeego w 
Warszawie, na ręce p. Karłowicza, jednego z reda­
ktorów „Słownika", spory rękopis po ś. p. Janie 
Wagilewiezu zawierający wyrazy i frazesy nie zamie- 
szezone u Lindego, a wyjęte z druków dawnych prze­
ważnie z broszur kijowskich, teologicznych, politycz­
nych i polemicznych z wieku XVI i XVJI.

Powszechne wykłady uniwersyteckie we Lwo­
wie. Pierwsza serja tegorocznych wykładów, która 
się rozpocznie w niedzielę dnia 9 b. m. obejmie na­
stępujące kursy: Pr.jf. K. E l j a s z :  Bodowa syste­
mu słoneeznfgo (z obrazami świetlnymi). Dr B. G u- 
b r y n o w i c z :  Dzieje teatru w Polsce. Prof. dr K. 
I. N i t t m a n :  Gtografja Polski, część I. Królestwo 
polskie (z obrazami świetlnymi). Dr E. P i a s e e k i :  
Fizjologja ćwiczeń cielesnych (z obrazami świetlnymi.) 
Prof. uniw. dr I. S i e m i r a d z k i :  Wulkeny i trzę 
sienią ziemi. Doc. uniw. dr A. S z u l i s ł a  w s k i : 
Z hygjeny oka. I. T e n n e r :  O sztuce czytania. — 
Prof. uniw. dr E. T i 11: O umowach z uwzględnie­
niem potrz-b żveia codziennego. Doc uniw. dr A. 
W i n i ą  r z :  Ustrój społeczey i polityczny Polaki. — 
Prof. uniw. dr I. Z a k r z e w s k i :  Początkowe wia 
domrśoi z fizyki. Część I. (z doświadczeniami). Prof. 
dr A Z i p p e r : Grillparzera arcydzieła dramatyczne 
na tle jego życia i epoki. Bliższe szczegóły podają 
afisze oraz „Programy powszechnych wykładów u n i­
wersyteckich", które sprzedają księgarnie oraz portjer 
Uniuersyt-tu po 10 hal.

KRONIKA MIEJSCOWA.
lak to swoich popieramy ? „Obrona Ludu" p i­

sze w tym przedmiocie, co następuje: „Popierajmy 
swoich. I poco to pisać, poco to mówić! Płaczemy i 
lejemy łzy krokodyle nad nędzą naszego ludu naszyeh 
robotników, nad brakiem pracy dla naszych inżynie­
rów i techników, nad zastojem naszego przemyełu 
i t. d., ale gdy jest do rozdania c*ś pracy i coś chle- 
ba, to dajemy i pozwalamy brać obeym, a dla naszyeh 
pozostaje figa"! Nasi powinni się zadowolić ubolewa­
niem nad ich nędzą! Jest budowa kolei Nowy Targ- 
Sueha-Hora. I któż tę budowę otrzymał? Oto żyd 
Moitke Liebermann z Krakowa! Jak na tem wyj­
dzie nasz lud, nasz robotnik, nasi inżynierowie, nasi 
technicy i nasi przemysłowcy, to rzecz wiadoma! Ży­
dzi popierają tylko żydów i Niemców. Jesteśmy pe­
wni, że przy tej budowie różne leki, Jankle, Berki, 
Jajtelesy i Fajt^lesy będą odgrywać role inżynierów 
i dozorców, a naszym dostanie s ę łopata, taczki i co 
tam jeszcze Moszkom z nosa spadnie. Takie to jest 
popieranie naszyeh przez naszych! Zwracamy uwagę 
robotnikom, a szczególniej górskiemu ludewi, by się 
nie dali żydom wyzyskiwać i za bezcen nie szli w 
niewolę żydowską. Chce nas żyd nająć do ciężkiej 
praey, niech zapłaci dobrze. Tylko się trzymajcie o- 
etro. Oj kiedy my też przyjdziemy do rozumu i k ie­
dy s'ę poprawimy!

Taneczną wieczornicę urządza krakowski „So­
kół" dla członków i ich rodzin w sebotę dnia 8 l i ­
stopada b. r. Przygrywać będzie orkiestra „Harmonji". 
Wstęp 1 kor., dla gości przedstawionych przez człon­
ków 2 ker.

Kraków 6 listopada.
Odzntczenie. Dr Lecn Mendelsburg radca sądu 

krajowego w Krakowie, odznaczony został orderem 
Franeiszsa Józefa.

Komisja konsensowa Bady miejskiej ped prze­
wodnictwem dra Domańskiego, załatwiła kilka spraw 
koiseisow yeh i nadała kilka mniejszych kensensów  
na kawiarnie podrzędne.

Z teatru. Odbywają się pełne próby z dramatu 
Maeterlincka „Mona Yaina" w przekładzie p. B —e. 
Układ reżyserski tej sztuki będzie wzorowanym na 
wybornem jej przedstawieniu w berlińskim „Dsut- 
sehes Theathsr", gdzie „Mona Vanoa“ od para ty­
godni nie schodzi z afisza i napełnia salę kilka razy 
na tydzień.

Teatr ludowy w roeznieę listopadową daje przed­
stawienie w Wieliezee, sa  które składają się: „Ko­
ściuszko w Petersburgu" Staszezyka i ezęść „Dzia­
dów" Mickiewicza w inscenizacji St. Wyspiańskiego.

Panna Zofj* Pilarska zaszczytnie znana we Lwo­
wie śpiewaczka (uczennica p. Toht i prof. Wysockie­
go), bawi od kilku dni w Krakowie i da się sły­
szeć naszej muzykalnej publiczności w wieczorze kom­
pozytorskim kameralnym dyr. Władysława Żeleńskie­
go, którego kilka najnowszych pieśni wykona poraź 
pierwszy w Krakowie.

dnia 6 listopada. Mr. 261
Sprawa ubogich Na posiedzeniu gron opiekuń­

czych wydziału VI magistratu, rozdzielono datki po­
między 184 ubogich: W okręgu I pod przewodnic­
twem p. Wilhelma Grodyńskiego, 31 nbogieh otrzy­
mało 261 kor. 70 hal. Okręg II pod przewodnictwem 
dra Józefa Zanietowskiego, 30 ubogich otrzymało 239  
kor. 5 h. Okręg III pod przew p. Józ-fa Śehueidra, 
34 ubogich otrzymało 290 k. 30 h. Okręg IV ped 
przewodnictwem Norbesa Wasserberga, 45 ubogich 
otrzymało 323 k. 50 h. Okręg V pod przewodoi*- 
t* en  dra Lydora Juro wieża, 20 ubogich otrzymało 
161 koron. Okręg podmiejski pod przewód, p .'Jana  
Zatorskiego, 24 ubogich otrzymało 225 k. Bazem roz­
dzielono kwotę 1.500 kor. 55 bal. pomiędzy 184 n- 
bogieh.

Przedstawienie amatorskie. W lokalu Stewa 
rzyszenia kupeów i młodzieży handlowej odbędzie się 
w niedzielę dnia 9 b ia. przedstawienie teatralne, 
na którem amatorzy odegraią „Pokój do wynajęcia" 
krotoehwilę w 1 akeie A. Popławskiego i A. (Polań­
skiego „O Józię4' fraszkę sceniczną w jednej odsłoni* 
przez Michała Bałaekiego, tudzież wygłoszony zostanie 
monolog. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Po­
czątek o godzinie wpół do 8 wieczorem.

Kiermasz urządzony staraniem St*w. „Przyjaźni" 
pod protektoratem ks biskupa Puzyny, odbędzie się w  
dniu 9 listopada w wielkiej sali „Sokoła". Program 
jest nader urozmaicony i interesujący. Będzie więe 
latarnia magiczna, żywe panoramy, obrazy świetlane, 
fjtografje elektrye/ue, poczta, bazary, lot.rja fantowa 
i kwiatowa; bufety, cukiernie, charakterystyczny szynk, 
wszystko po c-maeh przystępnych. Wstęp po 40 hal. 
Na zakończenie odegrana zostanie starań em akademi­
ków zabawa „Nad scena". Koioert muzyki 13 pp. 
dopełni eałeśc.

Ofiara tramwaju elsktryoznego. We środę o go­
dzinie 11 minut 20 w chwili kiedy wóz tramwajo­
wy nr 17 w silnym pędzie biegł ulicą Starowiślną 
od Strony Rynku, H-lena Podgórska, 21 lat licząca, 
służąca pp. Markusów, przy tejże ulicy, pod 1. 19, 
usiłując prztbiedz drogę pędząoemu wozowi, padła 
c flarą zbyt śmiałego i ryzykownego kroku. Uderzena 
przez wóz doznała złamania podstawy czaszkowej. Po­
gotowie ratunkowe zdiłało żywą jeszcze dowieść do 
szpitala św. Łazarza, gdzie w pięć minnt skonała.

O ropny ten wypadek pow uien i:kł>bić zarząd 
tramwajowy i włidz* b-zpieczeństwa do obmyślenia 
jak najdalej idących środków, któreby zapobiegły 
podobnym nbsz zęściom. Dochodzenie wykaże zape­
wne, kto ponosi winę śn i rei biedn j dziewczyny. 
Zwrócić jedaak z góry należy uwagę, ż i publiczność 
nasza nie cŁść ostrożnie wymija wozy tramwajowe. 
Widz:eliśmy nawet malców, którzy formalny sport z 
tego robiii, aby przebiegać przez szyny w chwili 
przejazdu wozu, lub biedź < bok niego. Rodzice po­
winni pouczyć dzieci o ni* brzpieczeństwaeb, na jakie 
się narsżnją przez taYie zabawki, a rów n ia  ■•łójkowi 
poi ejjni powinni usilnie zapobiegać pod /bnym wy­
brykom.

„Halka" w Tarnowie. W niedzielę dnia 9 bm., 
ku uczczeniu 30 rocznicy śmierci nieśmiertelnej pa­
mięci Stanisława Moniuszki, staraniem tarnowskiego 
Towarzystwa muzycznego, odbędzie s»ę w sali „Soko­
ła" w Tarnowie szóste przedstawienie opery „Halka*, 
pod dyrekcją artystyczną p- Stefana S u r z y ń s k i e -  
g o ,  przy udziale muzyki wojskowej 57 pp. Początek 
o godzinie wpół do 8 wieezorem.

Składki na pomnik Bartosza Głowackiego w Krakowu
w dalszym ciągu złożyli pp.: z Kłaj a: N. N. 60 h., Je- 
rucki 20 h., W. Kijak 10 h., A. Nasal 30 h., B. 20 h.,
X. Y. 1 k., J. E. S. 1 k., K. H. 42 h., J. Z. 42 h., A.
Wyczesa 60 h., M. Jelinek 1 k., W. E. 1 k., H. N. 60 h.,
M. B. 60 h., W. W. 60 li., Golarz 1 k., Skowronek 1 k.,
Reiduch 30 h., Korbut A. 1 k., Siemek A. 10 li., Kalisz 
Ludwik 20 h., Zborowski Józef 20 h., Zarzycki Antoni 20 
h., Wład. Wroniercz 20 h., Czachurski L. 10 h,, Wojcie­
chowski Stanisław 4 h., J. R. 10 h., H. J. 20 h., Jan Krze­
miński 20 h., Szere 40 h., N. N. 20 h., J. K. 10 h., Ho- 
jecki 10 h., Z. 10 h., G. 10 h., Sz. A. 20 h., S. J. 20 h., 
Włodyński 20 h., K. B. 20 h., Kołodziej Jan 40 h., Jepsy- 
]jon 20 h., Nater 20 h., Bosy 10 h., P. 10 h., Szurz J. 
20 h., Dziura K- 20 h. C. d. n.

NEKROLOGJA.
Aniela z Kleiiów O s t r o w s k a ,  żona adjunkta 

sądowego w Leżajsku, przeżywszy lat 30, po kró­
tkiej a d legliwej chorobie, zmarła dnia 5 listopada 
b. r. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek dnia 
7 listopada o godz. 3 popołudniu w Leżajsku. Msza 
święta żałobna w sebotę d iia  8 b m. w kośeiele 
parafjalnym • godz. 9 ra io .

G a b r y e l a k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje
i najmuje —. fortepiany, pianina i harmonje —
krajowe i  za g ra n iczn e  — nowe i  przegrane —
za gotówkę i na spłaty _  bez zaliczki.

Apteka pod „Złotym  Słoniem *4

H. B A R T M A N SK IE G O  i
(d a w n iej E. H E L L E R  A),

w Krakowie ul. Grodzka I. 22. — Telefon 202.

Repertuar teatru ludewei*
W e czwartek 6 l i s t o p a d a :  „Konkurs piękności■*, farsa 

w 3 akt. ze śpiewami St. Brandowskicgo-
W sobotę 8 listopada: „Meir Ezofowiczu, sztuka w 5 

______________________  akt., przerobiona na scenę przez JufittSZ* Piaseckiego.
Skład wszelkich środków leczniczych, opatrunków chirurgicznych i bandarzy

firmy lwowskiej „Tlen“.
S  ta Poleca: Znakomite wina lecznicze j a k : chinowe, żelaziste, pepsynowe, kaskarowe, 

* * rumbarbarowe itp. Essencję łopianową, środek wypróbowany przeciw wypadania 
włosów. Sudin, proszek przeciw poceniu się nóg. Doskonałą maśó na piegi włar 
5555 snego wyrobu. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie.
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WOJNA.
{ Obacz artykuł F. Jasieńskiego w „Glosie Naroduu 

z 5 listopada.)

Prof. Leon W y c z ó ł k o w s k i .  Zgadzam się 
prawie zawsze na sądy artystyczne Jasieńskiego. 
Grottger bierze się do silnych tematów, a temu 
poecie właśnie brak siły. Ten brak uderza mię 
zresztą stale, gdy myślę o całokształcie malar­
stwa, rzeźby i muzyki polskiej. Dziwna rzecz: 
tyle siły, rozmachu, temperamentu, buńczuczno- 
ści w narodzie tyle sentymentalizmu, ckliwo- 
ści, cukierkowatości, marzycielstwa w sztuce te ­
go narodu. Czyżby przyczyną tego było, że cha­
rakter narodowy uległ radykalnej zmianie po 
nieszczęściach i wtedy właśnie urodziła się sztu­
ka? Czy mam racją i czy się nie mylę co do 
przyczyn, które sprowadziły skutki?

P. O. z S a n o c k i e g o .  Widziałem obrazy 
Wyspiańskiego na wystawie. To świństwo!

P. J a s i e ń s k i .  Profesorze: oto jest tempe­
rament !

D r f i l o z o f j i  i m u z y k i ,  K o n r a d  Z a ­
w i ł o  ws k i .  P. Jasieński stoi na niewłaściwym 
gruncie, gdy pisze o Moniuszce. To przede- 
wszystkiem wielki pieśniarz. Należało o tern pa­
miętać i nie żądać od pieśniarza, czego dać nie 
mógł.

P r o f .  K. L a s  z c z ka .  Wymyślanie Jasień­
skiego jest rzeczą zbawienną. Budzi nas z mar­
twoty. Orczykowe konie zawsze ciągną zanadto 
na lewo. Ale gdy przy dyszlu nie ma ko­
ni — gdy — jak u nas — praca na wszystkich 
polach zawsze ciąży na jednostkach, czyżby wóz 
nie stauął i nie utonął w błocie bez tych or­
czykowych koni ?

P a n i  T. P. Jasieński uważa czwórkę Cheł­
mońskiego za arcydziele ruchu. Otóż rucu tutaj, 
podług mnie, przechodzi w karykaturę. To nie ko­
nie — to smoki. Nie widziałam i nie wyobra­
żam sobie niczego podobnego.

P. J a s i e ń s k i .  Otóż to, Szanowna P an i! 
Takie czwórki stu dj o wałem na Wołyniu, jeździ­
łem takiemi czwórkami dziesiątki razy. Z tego 
te powodu twierdzę, że czwórka Chełmońskiego 
w muzeum narodowem jest arcydziełem, bo nam 
odtwarza po miitrzowsku życie, ruch, widziane 
przez pryzmat olbrzymiego talentu Chełmońskie­

g o .  (C. d. n.).

z ;  t e a t .r u .

Teatr ludowy.
(„Konkurs p ię k n o ść , ftrsa w 3 aktach ze śpiewami, 

Si Brandowskiogo.
Tło — miejscowe, fabuła: polega na „qui- 

pro-quo“ — farsa w eałem tego słowa znaczeniu. 
Widz śmieje się szczerze i nieustannie a więc 
cel sztuki osiągnięty.

Hr, Kanecki szukał środka na pudy i znalazł 
go w pomyśle: urządzenia festynu z równocze- 
snem ogłoszeniem konkursu na piękność! W urze­
czywistnieniu tego pomysłu, pomaga mu całe 
grono najrozmaitszych figar — a w ięc: adwokat, 
dziennikarz, malarz, dyrektor salonu sztuk pię­
knych i t. d. W festynie biorą udział — oprócz 
„publiczności“ najrozmaitsze figury, związane bez- 
pośrennio z akcją — a więc : szlachcic z trzema 
córkami, Imci pani Kosterkiewiczewa, właściciel­
ka kawiarni, dawna kochanka hrabiego, dr Po- 
tłukajło, Sknerkowa wdowa, Piruetti, art. drama­
tyczna z matką nieco głuchą i rozmaici lowe- 
lasi.

Ten ruch przygotowawczy, wreszcie sam kon­
kurs, do którego staje przedewszystkiem pani 
Kosterkiewieżowa, niewiasta w „leciech*, stano­
wią oś, około której obraca się zręczna farsa p. 
Brandowskiego.

Zaznaczamy przytem, że na wyróżnienie z po­
śród artystów grających w tej sztuce zasługują 
pp. Berski (hr. Kanecki), Olszański (obywatel 
ziemski), Folta (dziennikarz), Ruszczyc (dr Po- 
tłukajło), dalej p. Łukawski bardzo dobry Bję .  
dreka i panie: Sieniawska (wlaść. kawiarni), 
Wieland (art. dram.) i Antoniówna. Udatnym 
je s t w farsie p. Brandowskiego epizod miłosny 
Frani z drem Kościeleckim wykonany bardzo 
dobrze przez p. Grafczyńską i p. Sieniawskiego. 
Dowcipne kuplety i towarzysząca im muzyka, 
układu p. Marka, dopełniają całości.

Odpowiedzi grafoioya.
R ó ż a  To t i n k a .  Dużo praktyozaoćei, rozsąd­

ku, dobroć, wyobrażają opokojaa. wolą bardzo sła

ba — oko wozjotto eo dało oię wyczytać t  pisma, 
jeoaeae bardio niewyrobionego. Widaę też pevru% adol- 
mość do obliesania, dużo kobieoego sprytu. Natura ei- 
tha, beznamiętna.

S k r z a t .  Natura bardzo bujia i bardzo skryta. 
Duży temperameut, wytrwałość w przeprowadzaniu 
■woieh e«lów, upór, stanowczość, przebiegłość. Umysł 
bardzo bystry, pnsnikliwy. Gdy taka natura poko­
cha, to nieustanie, aż dopaic swego eslu. Dużo ko- 
kieterji, kobiecego wdzięku, łagodność i miękośó u* 
czucia, pod którą czuje się nieubłaganą siłę woli. 
Wyobraźnia bogata, ale trzymana w tęgich karbach 
rozsądku. Zamiłowanie artystyczne. Kapryśne uspo­
sobienie, które umie Skrzat pohamować, gdy zechce.

Ma z u r .  Umysł spokojny, rozważny, logiczny, wy­
obraźnia drzemiąca, dużo cichego, solidnego egeizmn, 
dobre rozumienie o sobie, uecuciowość, chęć podoba­
nia się, wola słaba, seree pomimo ostrożnego uspo­
sobienia zmienne i wrażliwe. Skrytość.

P e s y m i s t k a .  Wyjątkowa słodycz, dobroć, n ie­
zmiernie subtelna uczuciowość, wola bardzo słaba, 
szczerość, otwartość, nieporadność, ani cienia egoiz­
mu — nie pojmuję jakim sposobem Pani zdołała u 
siebie dojrzeć tę wadę? Umysł.jasny, ale jednocze­
śnie skłonność do cichych, betastaanjeh marzeń, d u ­
żo intuioji artystycznej. Pisze Pani o uporze, isto­
tnie gdzieniegdsie widać znamiona uporu, ale dziw­
nie bierny to upór, więcej pozorny niż rzeezywisty. 
To znaczy, że słabość woli dyktuje Pani często chęć 
upierania się przy byłe ezem, ale * gruncie rzeczy 
jest to Pani wszystko jedno, tylko nie chciałaby P a­
ni woboc otoczenia uchodzić za tak bierną i zniechę­
coną, jaką jest Pani w istoeie. Przy tem wszystkiem 
jeżeli (o ezem Pani nie mówi) nazywają Panią skry­
tą, te tylko dlatsgo, że Pani nie pytana o siebie 
nie ma powodu ani chęci odzywania się, jest w P a­
ni apatja, która wstrzymuje zwierzenia, ale wrodzo­
nej skrytośei w duszy Pani nie ma. Jedntin słowem 
tworzy Pani charakter pełen rozmarzenia, cichego 
spokoju, mimozowej wrażliwości, sennej obojętności i 
wewnętrznej, rozkładającej analizy bujnych myśli i 
wrażeń.

S z a n o w a n y .  Prosta, trochę rubaszna natura 
•  złotem sercu. Rozsądek, mało wyobraźni, ogromna 
żywość i temperament, u n ysł nie lubujący się w dro­
biazgach, ale trzeźwy, praktyczny, jędrny. Wola nie- 
rówia, zmienna, jakby jeszcze niewyrobiona, ale zdo 
bywa się Pan czasem na siłę w tym kierunku.

K o n r a d .  Niezmiernie ciekawe pismo, przypomina­
jące pisma subtelnych dyplomatów. Bardzo bogata i 
wykwintna wyobraźnia, dowcip, bystrość w połącze­
niu z subtelnem umiarkowaniem i umiejętnością logi­
cznego wiązania przesłanek. Ogromna skrytość i prze­
biegłość. Wrażliwość kolosalna, tak, że zabija wolę, 
z natury może nie tak słabą i dlatego widzę niespodzie­
wane wybuchy bezwzględnej stanowczości i uporu, które 
zadziwiają otoczenie w człowieku subtelnie uczucio­
wym, w  naturze artystycziej i wykwintnej. Przytem 
widzę pewien spryt życiowy, umiejętność robienia in- 
tiresów, postępowanie niezmiernie delikatne, ale czę 
sto pod tą delikatiośoią kryje się zimne wyrachowa 
nie i stanowczość zamiarów. Odcień humoru, ale ja 
myślę, że jest to galgen humor.

I I r a n y  i sztoft.
* P r z e g l ą d u  p o w s z e c h n e g o  zeszyt li­

stopadowy zawiera następującą treść:
„Z ostatnieh doświadczeń* p. ks. arcybisku­

pa Jóeefa Teodorowięgą.
„Po strejku żniw iarzj^kapiski z podróży p. 

ks. K. Czaykowskiego T. V p P
„Dwa obozy we Francji. I  Obóz rządowy* 

p. ks. K. Krotoszyńskiego T. J .
„Nietsche, jako przedstawiciel antychrześci- 

jańskiego humanitaryzmu* przez Walerego Go- 
stomskiego.

„Nowa powieść* rosyjska I  Maksym Gorkij* 
przez prof. Antoniego Mazanowskiego.

„Protestantyzm o zmartwychwstaniu Chry­
stusa przez ks. dra St. Trzeciaka.

Przeglądy piśmiennictwa. Sprawozdanie z ru ­
chu religijnego, naukowego i społecznego.

* ®N o w e g  o S ł o w a *  dwutygodnika społe- 
czno-literackiego, poświęconego sprawom kebiet 
wyszedł nr. 21 i zawiera następującą treść: Ma- 
rja Turzyma: Jubileusz Marji Konopnickiej. — 
Dr Salomea Perlmutter: Położenie lwowskich ro­
botnic chrześcijańskich. — Dr Felicja Nossig: 
Z dziejów ruchu kobiecego we Francji. — Dr 
Marja Lipseyc-Balsigerowa: Stanowisko kobiety 
wobec prawa. — J . W. L.: Głosy czytelników. 
D.-mol: Tanathos, wiersz. — R. L. Stewenson: 
Will z młyna. — Marja Orwicz: Anamnesis.

* Ma z e p a * ,  opera Mńnchheimera w Turynie. 
W teatrze turyńskim wystawiono operę naszego 
kompozytora Miinchheimera p. t. „Mazepa*. O o

perze tej pisze prasa włoska z wielkiem uzna­
niem.

„La Stampa* stwierdza przedewszystkiem po­
wodzenie opery zaraz na pierwszem przedstawie­
niu. Choć publiczność tylko do połowy wypełni­
ła salę, ale słuchała uważnie, jak  mówi dzien­
nik, opery, przyjmowała ją  oklaskami, wywołu­
jąc wykonawców.

Co do maestra Miinchheimera, na jego wiel­
ką korzyść przemawia niezaprzeczone mistrzow- 
stwo, z jakiem prowadzi orkiestrę: wtedy, kie­
dy opery włoskie spóźniały się, i to aż nadto, 
trzymając się starych recept, on już wtedy ro­
zumiał instrumentację, jak  kolorysta pewny sie­
bie, wykształcony, oryginalny. Uśmiechnie się 
może kto, słysząc ustępy z towarzyszeniem or­
kiestry, według starej metody, w których obok 
„pizzicato* kontrabasów, smyczki snują przejrzy­
ste harmonje, ale przyznać trzeba, że te za­
bytki przeszłości nikną wobec piękności przeln- 
djum, którem się otwiera trzeci a k t, i zbaczają 
na inne tory w rysunku orkiestralnym w due­
cie Amelji ze Zbigniewem, zanikają wreszcie w 
scenie Amelji samej w akcie trzecim, która jest 
jedną z najpiękniejszych stronic partycji.

„Gazetta del Popol©* mówi: „Przedewszy­
stkiem — mówi on — muszę stwierdzić, że w 
Adamie Muuchheimerze tkwi mistrz, muzyk pe­
łen wykształcenia, który wszystko, co ma do po­
wiedzenia, wypowiada dobrze. Zdarza się może 
czasem, zresztą rzadko, że to, co mówi, nie jest 
bardzo zajmujące, ale w takim przypadku obja­
wia się znów bardzo wykształcony instrumenei- 
sta, h&rmonista wdzięczny i wtedy przywiązuje­
my się do szczegółów, a przywiązujemy się z za­
jęciem*.

T K L J K U  K A M  Y .

Izba Panów.
Wiedeń 6 listopada. Izba Panów prowadziła 

na dzisiejszem posiedzenia dalszy ciąg dyskusji 
nad ustawą o handlu terminowym zbożem. Przy­
jęto końcowe paragrafy ustawy o handlu termi­
nowym według uchwały komisji Izby posłów, a 
następnie przyjęto także ustawę w trzecim czy­
taniu.

Dzisiejsze posiedzenie Izby.
Wiedeń 6 listopada. (Tel. wł.). Niewiadomo 

jeszcze, czy na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­
selskiej przyjdzie do rozprawy nad projektem 
językowym dra Koerbera. Czesi nie chcą odło­
żyć wniosków nagłych, na wypadek gdyby pre­
zydent Izby oświadczył, że odłożone wnioski nie 
będą jnż mogły wejść na porządek dzienny Izby.

Wybory sejmowe.
Śląsk.

Opawa 6 listopada. Przy wczorajszych wy­
borach do Sejmu śląskiego z kurji gmin miej­
skich zostali w ybrani: W Cieszynie dotychcza­
sowy poseł B u k o w s k i  (niemiecko-liberalny), 
w Bilowcn (Wagstadt) K l e p p i c h  (niemiecko- 
ludowy), w Bruntal (Freudenthal) dr K r o m e r  
(niemiecko-ludowy), w Karniowie (Jagerndorf) 
dotychczasowy poseł dr R o c h o y a n s k y  (nie­
miecko-ludowy), w Frydku burmistrz Bogumina 
dr O t t  (niemiecko-ludowy).

Opawa 6 listopada. Do Sejmu śląskiego wy­
brani zostali z miast: W Opawie dotychczasowi 
posłowie H a m p l  i K u d l i s c h  (obaj niem.- 
post.), w Bielsku nowo wybrany fabrykant J  o- 
s e p h i  (niem.-post.), w Jabłonkowie burmistrz 
Z w i 1 i n g (niem.-postęp.).

Z Izby haadlowej opawskiej wybraui pono* 
wnie niem.-post. dr M e n g e r  adw. w Wiedniu 
i J a n o t a ,  wiceprezydent Izby handlowej.

Austrja Dolna.
Wiedeń 6 listopada. Z 21 mandatów z miasta 

Wiednia do sejmu zdobyła partja chrześcijań- 
sko-socjalna (antysemici) znaczną większością 
głosów 20 mandatów, a w j e d n y m  t y l k o  
o k r ę g u ,  F a v o r i t e n ,  p r z y j d z i e  do ś c i ­
ś l e j s z y c h  w y b o r ó w  m i ę d z y  c h r z e ś ć . -  
soc.  P r o c h a s k ą  a soc.  - d e m.  A d l e r e m .  
W ś r ó d m i e ś c i u  (sześć mandatów) w y b r a n i  
z o s t a l i  po r a z  p i e r w s z y  c h r z ę ś ć . -  s o ­
c j a l n i .  Między wybranymi znajdują się bur­
mistrz dr L u e g e r ,  obaj wiceburmistrze S t r o ­
b a c h  i N e y m a y e r ,  oraz ks. L i c h t e n -  
s t e i  n.

W innych miastach Dolnej Austrji wybrani 
zostali: 2 k a n d y d a t ó w  c h r z ę ś ć ,  - soc ., 5 
niemiecko-ludowych, 1 niem .-post. i 1 dziki. 
W trzech miastach przychodzi do ściślejszych 
wyborów, w d w ó c h  m i ę d z y  k a n d y d a t a m i  
c h r z  eść.-s o c. a n i e m i  e c k  o-lud., a w je- 
dnem między niem.-post. a niem.lnd.

Socjalny demokrata Seitz został wybrany we 
Florisdorfie.

HT f i  T l i  P  l i  1 * r/ o  ć  n  1 1  O  ^  b  i  p°leca " a iMieii ' zim? 1 Materie wełniane, flanelKi, barchany;i d  111 f c K ie p  C I i r Z e f c C l j a n S K l  Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy, chodniki.

„pod Kościuszką” Ceny bardzo niskie i stałe.
K r a k ó w ,  u l ic a  M i k o ł a j s k a  Ł -  1. mmmm Sklep w niedziele i święta zamknięty.5560
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O g ó ł e m  s t r o n n i c t w o  c h r z e ś c i j a ń ­

s k o  - s •  c. z y s k a ł o  w W i e d n i u  6 m a n d a ­
t ó w  od partji niem.-post, a straciło w innych 
mi*s;aeh (aie licząc wyborów ściślejszych) 4 man­
daty. Niemieekie stronnictwo postępowe straciło 
ogółem 7, socjalni demokraci zyskali l  mandat 
(jeden śeiślejszy wybór w Faworiten). Ilość man­
datów stronnictwa aiem.-lud. niezmieniona. Izba 
handlowa wiedeńska wybrała 4 kandydatów niem.- 
postępowych.

Wiedeń 6 listopada. Z wczorajszych wyborów 
z kurji gmin miejskich (prócz Wiednia) do Sej­
mu dolno-austrjaekiego dotychczas znane są na­
stępujące rezultaty : W pięciu miastach wybra­
no kandydatów niemiecko-ludowyeh, w 2 c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - s o c j a l n y c h ,  w 1 niemiecko- 
postępowego, w 1 dzikiego. W Korneuburgu i w 
Mistelbach przychodzą do ś c i ś l e j s z y c h  w y ­
b o r ó w  k a n d y d a c i  c h r z  eś  c i j  a ń  s k e - s o- 
c j a l n i  i niemiecko-ludowi.

St. Pdlten 6 listopada. Wybrano tu kandy­
data niemiecko-ludowego, posła do Rady pań­
stwa, V 61 k l a ,  810 głosami przeciw dotychcza­
sowemu posłowi (chrześć.-soc.) Wohlningerowi, 
który otrzymał 477 głosów.

Wiedeń 6 listopada. W Floridsdorfie oddano 
głosów 2723, z tego otrzymał i został wybrany 
soc.-dem. Seitz 1549 g ł . , chrześć.-soc. Anderer 
otrzymał 1170 gł.

Wie eń 6 listopada. W Wiednia samym wy­
brani zostali chrześć.-soc. znaczną większością 
głosów, a t o :

I. Okręg wyb. (Śródmieście). Wybrani chrześć.- 
soc. B a e h  1 e (4591) gł., B i e l o h l a w e k  (4593) 
gł., K o s t e n o b l e  (4632), wiceburmistrz Ne u-  
m a y e r  (4651), P o r  z e r  (4615), S i l  b e r  e r  
(4612) W mniejszości pozostali kandydaci niem.- 
postępowi z głosami 3548 — 3473.

II. Okręg wyb. (Leopoldstadt, Brigittenau). 
Wybrani chrześć.-socjal. burmistrz dr L u e g e r  
(13.168 głos.), M u l l e r  (13.079). W mniejszości 
pozostali soc.-dem. Jordan (9880) i Ellenbogen 
(9824)

III. Okręg wyb. (Landstrasse, Simmering). 
W ybrtni chrześć.-soc. S i t t a l l e r  (12.505 głos.), 
S c h n a b l  (12.310). W mniejszości pozostali 
soc.-dem. Reumann (4.900), Smitha (4446) i niem. 
post. Jasper (1210), Kiinast (1162), a czeski kan­
dydat liczbowy 204 gł.

W Margarethen wybrany chrz.-soc. S t u r m  
(6961), przeciw soc.-dem. Wittlielz (4637).

W Mariahilf wybrany chrześć.-soc. P a t t a y  
(4478), przeciw soc.-dem. Pernerstorfowi (1512).

W Favoriten otrzymał dr Adler soc.-dem. 
5730 gł., chrz.-soc. Prochaska 5638 gł., a czeski 
kandydat liczbowy (Zahlcandidat) 154 gł. Dnia 
7 b. m. odbędzie się ściślejszy wybór między 
drem Adlerem a Prochaską.

W IX. okr. (AIsergrum) wiceburm. S t r o h -  
b a c h  (6400), przeciw soc.-dem. Sermann (3689).

W XI. okr. wybrany chrz.-soc. G e s s m a n n  
(10.443), przeciw soc.-dem. Polkę (4063).

W X II. okręgu (Rudolfsheim-Fiinfhaus) chrz.- 
soc. S c h n e i d e r  (18.503), przeciw soc.-dem. 
Skaretowi (4461), czeski kandydat liczbowy Ur­
ban otrzymał 73 gł.

W X III. okręgu (Ottakring-Hernals) chrz.- 
soc. ks. L i c h t e n ^ t e i n  (14.514), przeciw soc. 
dem. Dawidowi (9 475).

Wiedeń 6 listopada. Z Izby handlowej zostali 
wybrani do Sejmu liberalni radni Izby Blach, 
Medinger, Lindheim i Strobl.

Austrja Górna.
Linc 6 listopada. Przy wczorajszych wyborach 

do sejmu z miast górnó-austrjaekich wybrano 7 
kandydatów niemiecko-postępowych, 6 niemiecko- 
lud., 2 konserw, i 1 dzikiego. Dziś odbędzie się 
jeden wybór ściślejszy, a mianowicie w Feckla- 
bruck (gdzie dotąd był konserw.) między kandy­
datem konserw, i niem. postęp.

Dotąd stosunek mandatów niezmieniony, tylko 
konserwatyści stracili jeden mandat (w Freistadt) 
na rzecz dzikiego.

Salzburg.
Salzburg 6 listopada. Przy wczorajszych wy­

borach do sejmu salzburskiego z kurji gmin wiej­
skich zostali wybrani kandydaci stronnictwa ka- 
tolicko-ludowego przeciw lęaldydatom niemie­
ckiego stronnictwa konserwafywno-ludowego., 

Zwycięstwo antysemitów.
Wiedeń 6 listopada. (Tel. wł.) Wczorajsze 

wybory sejmowe we Wiedniu odznaczają się świe- 
tnem zwycięstwem antysemitów. Z w y c i ę s t w o  
P r o h a s k i  p o d c z a s  ś c i ś l e j s z y c h  w y ­
b o r ó w  w o k r ę g u  F a y o r i t e n  n i e  u l e g a  
w ą t p l i w o ś c i .  Kandydaci antysemiccy przeszli 
olbrzymią większością głosów, podczas gdy zje­
dnoczona opozycja zebrała głosów bardzo nie­
wiele.

Centralizacja pruska.
Wiedeń 6 listopada. (Tel. wł.). Prasa berliń- 

ska podaje ważną wiadomość, że Isby handlowe 
wirtemberskie oświadczyły się za oddaniem ko­
lei handlowych wirtemberskich pod zarząd pru­
ski. Tak więc centralizacja pruska czyni coraz 
to większe postępy w Niemczech. Z wyjątkiem 
Bawarji i Saksonji wszystkie koleje niemieckie 
są już scentralizowane.

Z Morskiego Oka.
Nowy Targ 6 listopada. Żandarmerja stwier­

dza porąbanie kładki przy Morskiem Oku.
Proces o szpiegostwo.

Lipsk 6 listopada. Przed trybunałem państwo­
wym rozpoczął się wczoraj proces e zdradę s ta ­
nu przeciw ajentowi handlowemu, Baeckerowi. 
Oskarżony przyznał się, że Francuzowi Meunier 
wydał wojskowe korespondencje i fotogratje for­
tu Metzu. Baeckera skazano na 3 lata i 6 mie­
sięcy więzienia, oraz 10 lat utraty praw obywa­
telskich i nadzór policyjny.

Nowi ambasadorowie niemieccy.
Berlin 6 listopada. Biuro Wolffa potwierdza 

doniesienie o zamianowaniu d o t y c h c z a s o w e ­
go  a m b a s a d o r a  w R z y m i e ,  hr .  W e d l a ,  
a m b a s a d o r e m  n i e m i e c k i m  w W i e d n i u  
i o zamianowaniu dotychczasowego ambasadora 
w Monacbjum hr. Montsa, ambasadorem w Rzy­
mie.

Rozjemczy sąd strejkowy.
Paryż 6 listopada. Sąd rozjemczy, wybrany 

przez tow. kopalniane i górników w okręgu Pas 
de Calais, wydał wyrok, który stwierdza, że 
niema powodu do podwyższenia obecnych płac 
(Lohnpramien). Jak  zapewniają, delegaci górni­
ków nie są zadowoleni z wyroku i oświadczyli, 
że możliwie najprędzej zwołają kongres górni­
ków z okręgu Pas de Calais. Po odczytaniu wy­
roku w obecności delegatów tow. kopalnianych 
i górników, delegaci towarzystw oświadczyli w 
imieniu wszystkich tow. kopalnianych okręgu 
Pas de Calais, że towarzystwa na własny koszt 
podwyższą zaopatrzenie górników na starość.

Wybuch ogni sztucznych.
Nowy Jork 6 listopada. Wczoraj wieczorem 

w jednym z tutejszych ogrodów publicznych na­
stąpił straszny wybuch ogni sztucznych, które 
miano spalić z okazji zwycięstwa wyborczego 
stronnictwa demokratycznego. Dwanaście osób 
zostało wprost w kawałki rozszarpanych, a 82 
odniosło ciężkie rany. Wskutek eksplozji powstał 
ogromny popłoch, przyczem wiele osób zostało 
poranionych.

Wybory w Stanach Zjednoczonych.
Waszyngton 7 listopada. Według nadeszłych 

do wczoraj rano wiadomości w 196 ekręgaeh 
zwyciężyli republikanie, w 176 demokraci, w 3 
okręgach wybrano niezawisłych, a w 11 okrę­
gach rezultat jest jeszcze wątpliwy. Dotychcza­
sowe rezultaty wskazują na to, że republikanie 
utrzymują w kongresie większość.

Sprawa pos. Breitera.
Lwów 5 listopada. „Słowo polskie* zamie­

szcza w dfisiejszem popoludniowem wydaniu do- 
słewny odpis protokołu, spisanego dnia 3 listo­
pada b. r. w sprawie „honorowej* posła Ernesta 
B r e i t e r a  i porucznika Ludwika Molnara, spi­
sany przrz zastępców ob j^ tron .

Treść tego protokoł^fcdaliśm y już wczoraj.
Równocześnie z a JM P fa ją  zastępcy pos. Brai- 

tera pp. Czołowski iEdw. Weber Weberfeld na­
stępujące oświadczenie:

Zastępcy p. Ernesta Breitera posłowie do 
Rady państwa, oświadczają: Ponieważ przez kli- 
jenta naszego po ostatniej odbytej z nim konfe­
rencji dnia 2 b. m. 1902 r. w kwostji załatwie­
nia sprawy pomiędzy p. Breiterem a poruczni­
kiem p. Molnarem, zostaliśmy w pewnej mierze 
ograniczeni w udzielonem nam pełnomocnictwie, 
zawiadomiliśmy naszego kljenta, że w razie gdy­
by dziś t. j. 3 listopada 1902 pertraktacje w 
sprawie porucznika Molnara nie zostały zakoń­
czone, my mandaty swoje złeżymy, dzięki czemu 
zapatrywania nasze w tej sprawie honorowej w 
odpowiedniem staną oświetleniu.

Lwów 3 listopada 1902.
Aleksander Czołowski, Edw. Weber Webersfeld.

W sprawie politechniki.
Lwów 5 listopada. „Słowo Pol.* donosi, że 

rektor politechniki profesor Fiedler wyjechał 
wczoraj do Wiednia, aby osobiście przedstawić 
w ministerstwie i u Koła polskiego sprawę prze­
pełnienia na tutejszej politechnice. W  roku bie­
żącym politechnika lwowska liczy 1.000 slu- 
chaczy. .

Zaburzenia w szkole przemysłowej.
Lwów 5 listopada. „Gazeta Lwowska* ogła­

sza: „Słowo Polskie* i „Kurjer L w ow ski*  do-

niosły, iż w uzupełniającej szkole przemysłowej 
w Stanisławowie, uczniowie mieli się zachowy­
wać tak niesfornie, że dla uspokojeiia ieh mu­
siano wezwać pomocy policji, że policjanci wkro­
czyli do klasy, ale mimo to nie zdołali wpłynąć 
uspakajająco na młodzież, aż dopiero wezwana 
straż ogniowa uśmierzyła rozhukaną młodzież.

Wiadomość ta jest zupełnie fałszywa. 
Samobójstwo.

Lwów 5 listopada. Z Przemyśla donoszą do 
„Słowa P .“ , że dziś przed południem odebrała 
sobie życie 41-letnia Joanna Makoyiczka, żona 
jenerał-porucznika.

Samobójstwo to wywołało w Przemyślu ogól­
ną sensację, gdyż małżeństwo Makoyiczkowie 
żyli z sobą w zgodzie. Osierociła ona dwoje 
dzieci.

Zniesienie proklamacji Kiczenera.
Pretorja 5 listopada. Biuro Reutera donosi, 

że najwyższy trybunał w procesie o zaległe myta 
i dzierżawy od czasu rozpoczęcia wojny wydał 
wyrok, znoszący proklamację Kiczenera, według 
której zapłata pieniędzy za dzierżawy i procen­
tów nie ma być przez czas wojny ściąganą.

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 5-go listopad*. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 

Marki 116 90 Renta majowa 10 L*10, W ęg. renta korono- 
wa 97 65, Akcje austr. zakładu kredyt. 673'—, Akcje węg 
711-—, Akcje Anglobanku 272-—, Akcje Uniobanku 532 — 
Akcje Landerbanku 890 50. Akcje kolei państ. 703-— Lom­
bardy — , Akcje fab-ryki broni 301-50, Akcje tytoniowe 
320 50, Akcje Alpiny 359-— Losy tureckie 113-50, Ruble 
252-75.

Cukier (spok.) 20'60, spirytus (bez zmiany) 38-— - 
nafta niezmieniona.

Berlin 5-go listopada. (Giełda wieczorna). Austryaekie 
Akcje kredytowe 215-10, Towarzystwo dyskontowe 186-25

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Dr T. Tyszecki
d e n t y s t a  o r d y n u j e  od 2— 6 G r o d z k a  48.

Dr wszech nauk lekarskich 
T A D E U S Z  M A Y Z E L

specjalista dla chorób skórny cli. wenerycznych i pęcherzo­
wych, b. wieloletni sekundarjusz ś. p. prof. Zarewicza w 
Krakowie i lek. klinik prof. Kaposiego i Neumana w W ie­
dniu mieszka obecnie przy ul. Florjańskiej 1.49 (obok cu­
kierni Lwowskiej) i ordynuje jak dawniej od godz. 10-ej 

do 12 i od 2 do 5. — Dla kobiet od 4 do 5. 5452:?

fil 1
w Wieliczce

przyjmuje wkładki oszczędności na 5° 0. przyjmuje weksle 
do skupu za opłatą od 6% do 8%, udziela pożyczki na 
hipotekę realności ną 6% do 6VL>'Yo, a również udziela po­
życzek na zastawy przedmiotów wartościowych i przyjmuje 

w lombard papiery wartościowe.
W miesiącu październiku złożono na książeczki Kasy

O s z c z ę d n o ś c i ...........................  55.842 kor. 90 h a l..
Zwrócono w k ła d ek ...........................  60.267 „ 12 r
Stan wkładek z d. 1 list br. wynosił 2.621.902 * 51 „
Udzielano pożyczek hipotecznych . 19.820 „ ■— „
Spłacono pożyczek hipotecznych . 22.688 „ 59 „
Przyjęto do skupu weksli na . . 26.112 „ — „
Spłacono weksli  ...........................  28.150 „ 61 „

5906

p o  dziękowg nie.
WP. drowi Adamowi Ackermanowi za sumienną 
i skuteczną opiekę lekarską przy operacji mej: 

żony, składam sedaczne „Bóg zapłać*.
Jan Galek.

„Mody paryskie*
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet —  
zawierające dodatki powieściowe, orar 
wszelkie tablice krojów, mogą prenume­
rować abonamenci „ d e s u  N a i-o d u “ 
pe zniżonej  cenie  —  90 centów: 
kw a rta ln ie .______________________

polska wódka niesłodzona.
P H I I R I P I F TI  9 1 1  I K l  ■  z  fabryki wódek w T e n c zy n k tu
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f W  K rakow ie ,
poleca się

HOTEL POLSKI
r blizko kolei
pr*y u licy  F lo ry a ń sk ie j <

(obok bramy Floryaiiskiej). 
Posiada pokoje od najwykwintniej-V 
szych do najskromniejszych: cenv|
1 bardzo przystępne.

I J w a g a !  Na miejscu znajduje się( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości,, 
tak w obrębie Krakowa jak i do\ 
wszystkich głównych miast całej j 

Austrvi. 5736Miód patokę
<*%ysyła Kółko Rolnicze w Buczaczu w

► kg. puszkach z-, zaliczką, po cenie 6 
Lor. franko do każdej stacji. 5732

W i l l a
W  Z A K O P A N E M

składająca się z około 20-tu ubikacyj, 
ńęknie zbudowana, z dużym ogrodem, 
rtąjnią, wozownią itp., pod korzystny* 
ni warunkami d o  s p r z e d a n i a .  — 
Sliższa wiadomość w kancelaryi Dra 
Justawa Kadena adwokata w Krako­
wie, ulica Basztowa L. 26. 5854 2 3

G o s p o d y n i
doświadczona, znająca sią na kuchni i 
gospodarstwie wiejskiem jak i domo- 
irem p o s z u k u j e  m i e j s c a  zaraz. 

' Zgłoszenia pod literami: 0 . G. do Adm.
„Głosu Naroduu. 5851 2 3

Tapety
Sztukaterye i dekoracja sufitowe, 

Papier przeciw wilgoci, 
Ohromodiafauie (im. szyb kolor.) 

poleea w największym wyborze

FABRYCZNY SKŁAD p. t.

Z. Kutrzeba
£fw:

YV K rakow ie ul. W ićlna 11.
'ZORY n a p r o w in c y ę  wysyłamy 

odwrotnie. 5762 8 0

I Zdolny pomocnik
U k p r a k t y k a n t  zamiejscowy do 14
ła t liczący, znajdą umieszczenie wihan- 
dlu towarów kolonialnych i delikatesów 

pod firmą:

W ład y s ław  C/am ek
Kraków, ulica Długa 4. 5894

ŚWIEŻO OTWARTA

Pracownia sukien damskich
M A R Y I  D I N E R

byłej ze Lwowa, przy ul. Floryań-
skiej L. 33 II p., w Krakowie. 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieezyzny wahodzące oraz udziela 
lekcyj kroju według najnowszego sys­

temu. Ceny umiarkowana. 5460

Z wolnej ręki

do sprzedania
Obszar 5847 88 

220 morgów
najlepszej gleby pszennej wraz z’nowo 
wybudo wanemi budynkami przy gościń­

cu w okolicy Buczacza.
Cena przeciętna za mórg (t. j. 1600 
kub. sążn;) po 400 koron. Przystępu­
jący d> kupna ma uihć w gotówce 
40.000 koron, reszta dług bankowy na 
4%. Obszar nadaje się bardzo, do par- 
celacyi. — Bliższej wiadomości udzieli

Kółko Rolnicze w Buczaczu.

' Młodzi podróżujący agenci
'mogą jako boczny zarobek znaczne kwo 
*4y zarobić. Również poszukuje się lek­
kiego mocnego w ó z k a  na jednego 
konia. Zgłoszenia od 1 do 2 w południe 
:Stradom II piętro L. 7. 5852 3 6

Rutynowana

N a u c z y c i e l k a  M u z y k i
uczennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela lekcy! g r y  na forte­
pianie po przystępnej cenie. Zgło­
szenia przyjmuje Administracya „Głosu 

Narodu. “ 5326 8 5

Przyloty do szycia, wełny, włóczki, bawełny
p ła sk ie  i k ręco n e

KORDONKIFILOFLOS1FILOSELE
w wielkim wyborze odcieni polecają • 5819 2 0

■ Stefan Porębski i Spółka G f O d z K ć l  2 i
I  Z a m ó w ien ia  odw rotn ie . — W  n ied z ie le  i św ię ta  zam knięte .

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

W ład. Grabowskiego
oraz B l o r o

Tow. Właścicieli realności
K raków , u l. Gołębia

Od dawna ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą ___

H E R B A T Ę  R d S Y J S £  Ąj§§
Vmry zbioru majowego poleca 1¥AUTOW L 5541

i* W . .AZD̂ IMIO w IC 2 A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „FAMILIJNEJ14 b. dobrej  .....................................Złr. 140
1 funt „MELANGE DE M0SKAUu w oryg. opak., rajlep. . . „ 2 50

PO
r^i

1 funt „IMPERYAL44 cesarskiej w oryg. opak.
1 funt „OKRUCHÓW-4 z najlepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco

G rzybki L itew sk ie  su szo n e, bardzo ładn e.

3-50 
1-20 
9 —

* * * * * * * * * * * & * * * * * * * * * * * *

I „ M I E C Z Y S Ł A W "
” — — — „  

nauczyciel Kroju sukien i Konfekcyi damskich połą
M  dwuletnim  pobycie zag ran icą  p o w r ó c i ł .  U dziela ^  

lekcyi kro ju  i w ycina formy ua zam ów ien ie .---C eny  ~ 
88*i 3-6 um iarkow ane.

ą l Kraków, ul. Krupnicza Nr. 19. parter.

Dla Prenum eratorów
.G Ł O S U  N A R O D U "

nadzwyczajne zniżenie.

D R U K A R N I A
w  N o w y m  T a r g u ,  wraz z filią 
Z a k o p a n e  jest zaraz do sprzedania 
lub wydzierżawię ia razem lub osobno. 
Zgłoszenia: „Drukarnia Nowy Targk4. 

5817 4 5

2 tomy
3 tomy 
2 to m y ^ C

Józef Rogosz „Blagierzyu . . . .
Jerzy Maldague „Nie zabijaju . . .
Emil Richebourg „Dwie kołyskiu . .
Lubyca „Z ostatniej wojny Hercego-

wińskiej.u .......................................
Emil Richebourg „Milion Ojca Raclotu 

^  Powieść nagrodzona przez Akade-
jjg mię f r a n c u s k ą ............................

Ł. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory­
ginalna.

^  Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko- 
a  bieta ....................................  . ,

|  10 tomów
za 3 złr. 50  centów,

Administracya Biblioteki 
Wyborowych Romansów i  Powieści 

Kraków, ul. św. Jana L. 3.

Już  w ysyłam y naszą

znakomitą kapust;
k is z o n ą

w zgrabnych cebrach od 40 klg. 
począwszy, w cenie od 12 do 17 
hal. za klg. czyli 3 do 4 '/2 ct. za 
funt. Cennik na życzenie franco. 

Zamówienia przyjmuje
Zarząd dóbr Głąbowice,

p o c z t a  w Polance wielki °j. 
5512 4 10

Miód patoka
kuracyjny i deserowy, z własnej pasie­
ki, wysyłam na żądanie franko, w pu­
szkach za zali zką 7 kor. Ks. W. MikiKa 
proboszcz, Kupczyńcep. Denysów. 5846

* * * * * * * * * * *  *  * * * * * * * * * *  

A. Grajewski i 5p. $
w Krakowie, ul. Grodzka I. 44. f

U w t o w n j  H a a ć e l  i  S k ł a d  ^
poleea

WINA WĘGIERSKIE z pierwszorzędnych winnic z okolic Tokaj-He- 
gyalia u producentów osobiście zakupowane, oraz 

WINA AUSTRIACKIE, REŃSKIE, FRANCUSKIE i inne zagraniczne, 
COGNAC, odstała ŚLIWOWICĘ smyrneńską. -  Sprzedaż na kieliszki, 
butelki i beczki. — Dla P. T. Kupujących za obrębem miasta 

Krakowa składy transitowe. 5574

Młody pomocnik handlowy
działu korzennego i bufetowego, wła- 
dający językiem polskim i niemieckim, 
poszukuje io*ady. Łaskawe zgłoszenia 
S. S. poste rest. Gorlice. 5824 3 3
i « $ * # * » « » * * «

Jan Erker
Kraków, Szewska L. 3

Hurtowny i detaliczny

Skład Nafty |
z  Rafineryi 5540 •  

Adam a lir . Skrzyńskiego  *

Rozwóz nafty w każdej ilości gratis, 
wysyłam na prowincyę w beczkach 

i balonach co wtorek i piątek.
§ W ie lk i w ybór L A I P  
g  wszelkiego rodzaju. #
|  C E N A  F A B R Y C Z N A ,  f

POLECA 5867
Zakopane G rabów ka 3: Pokoje 

z eałem utizymankm lub bez.
Sk lep : Sfcachowskiego 26, Bracka 4 , 

Grodzka 50, 48. Floryańska 30, Sław­
kowska 31, Stolarska 13, Karmelieka
21, św. Jana 18, Rakowicka 3.

Pokój z meblami lub bez: Pawia 8 
III, św. Marka 20 JII. Rynek 11 
II. Zwierzyniecka 18 I, Długa 48 I, 
Dębniki 15 II, Siemiradzkiego 10 
part., Niecała 5 II, Karmelicka 15 
part., św. Jana 12 II, Wolska 22 
part.

2  p o k o j e  z meblami lub Bez: Nad
Rudawą 41, Grodzka 29 III, Wene- 
cya I, Łobzowska 41 I, Gołębia 5 
II, Sławkowska 12 I, Sienna 14 II.

P o k ó j przedp. i kuchnia: Szlak 31 
part., Graniczna 109. Kurniki 6 part.r 
Czysta 17 part., Zielona 20 II.

3 pokoje, przedp. i kuchnia: Rycer­
ska 4 suteryny, Floryańska 30 par. 
Basztowa 12 I, św. Gertrudy 8 II* 
Rakowicka 3 part.

3 pokoje, przedp. i kuchnia: We­
necja I,' Długa 45 I, W ygoda 4 
part., Floryańska 14 III, D.etla 74 
I, Kopernika 20 II, Czysta 17 IL  
I, Zacisze 7 part., Siemiradzkiego 
21 part., Michałowskiego 11 partr 
Krupnicza 10 II p.

4 pokoje, przedp. i kuchnia: Płac 
Groble 14 II, Wolska 19 part., Zie­
lona 7 II, św. Gertrudy 5, Garncar­
ska 3 part, Zwierzyniecka 21 II, 
Pawia 14 par. D;etla 74 II, Bracka 
11 II, Dolne Młyny 9 I.

5 pokoi, przedp. i kuchnia: Sław­
kowska 11 I, Kanonicza 16, W ol­
ska 36 I, Graniczna 12 part.

6 pokoi ,  przedp. i kuchnia: Pr»
selska 16 I, Szpitalna 17, Stra­
szewskiego 27 I, Grodzka 50 II.

7  i 8 pokoi, przedp. i kuchnia: św .
Tomasza 33 I, Grodzka 18 I, Plac 
Kossaka 8 I, św. Gertrudy 7 I, Gra­
niczna 12 II. Staw kowska 31 I.

lO  i I I  pokoi eitc. Lubicz 21, 
Czarna wieś 28.

Podgórze: Mickiewicza 21, sklep,
p kój z kuchnią.

Plae oparkaniony: Rakowicka 1Q. 
Pra ln ia : Zwierzyniecka 9.

Kanarki

W i l l a  „ C a c k o "
w blizkości klasztoru Zwierzynieckie­
go, od strony południowej na wzgórku 
położona, z komfortem urządzona, o- 
bejmująca 4 pokoje, salon, kwiaciarnię 
letnią i zimową, łazienkę na parterze, 
kuchnie, pokoje dla służby, piwnice, 
spiżarnie i pokój dla ogrodnika w su- 
terynach, 2 pokoje i atelier malarskie 
na I piętrze, 2 werandy, ogród kwia 
towy przed i poza willą, ogród wa 
rzywny i owocowy z wodociągiem, staj 
nia, wozownia, lodownia, mieszkanie 
dla woźnicy, wszystko suche, elegancko 
i czysto utrzymane, zamknięte żelazną 
bramą i sztachetami, z pyszną wodą 
wspaniałym widokiem na Tyniec i Bie­
lany, w miejscowości zdrowej i nieu- 
legającej największemu wylewowi, jesl 
z powodu przeniesienia właściciela d e  
sprzedania. Wiadomość: Jan Stry- 
charski Kraków Adm. „Głosu Narodu41. 

4661 7 O

znakomite śpiewaki, z ni- 
łym łagodnym głosem, tur- 

u M F  l otem,fletowym gwizdkiem  
dzwonkiem, — także przy 
świetle śpiewające, sprze­

daje po 4 ,6 , 8 i 10 złr. Przesyłam ta k ie  
pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości, oraz nadejścia zdrowych do miąj- 
sca przeznaczenia. — Polecam również: 
Rzepak letsl kilo 40 ct., mieszaakę, 
kanar, rzepak i owies łuszczony kilo 
40 c t , biszkopt jajowy tarty, najpo­
żywniejszy pokarm dla kanarków pa­
szka 45 c t . , mrówcze jajka suszone 

litr 60 ct., mole dla słowików.
HodewcA prawdziwych harcyńskloh 

kanarków

J .  N Z I J F . i ,  Kraków, Floryańska 38.

Hotel Pension
w Zakopanem

składający się z 45 umeblowanych po­
koi, 3 kuchnie, stajnie, wozownie, lo­
downia, piwnice, 2 pralnie, magazyny 
i składy, z dochodem netto 10008 
koron przez sezon letni, — jest wras 
z całem urządzeniem za 50.000 złr. 
do sprzedani* łub na zamianę na 
dom w Krakowie lub na folwark w  
zdrowej okolicy. Na willi nie ma -ża­
dnego długa, można wziąsć pożyczki 
około 15.000 złr. Do przeprowadzenia, 
interesu upoważniony jest pan Ja* 
Strycharski Kraków, „Głos Narodu4!. 
(Na odpowiedź marka 20 hal.) 3232
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T ylko  co wyszło wydanie  
d r a b i e  broszury  pod t y t . :

Tajemnice
Talmudyczne

wydał

W . «R U 8 Z E € K I.
Do nabycia

w księgarni katolickiej

Dra W ład . Miłkowskiego
w  K ra k o w ie

Rynek L. 30, telefonu Nr. 418.
Cena egzem plarza 60 hal. 

a  z p rzesy łka  pocztow ą o 10 
hal. więcej. 5870

n o  I. Oo n lnnla
na dobrą hipotekę. Wiadomość: Plac 
Franciszkański L. 6, w podwórcu na 

lewo. 5902 1 ^ 1 ^

f o k o  j i i
z calem utrzymaniem, naprzystępnych 
warunkach, poszukuje osoba starsza od 
N. Eoku. Listowne oferty nadsyłać pro­
szę : ul. Kapucyńska 3, parter na lewo, 

5905 1 2

I

I

austr. Towarzystwa Ubez­
pieczeń do objęcia dla za­
chodniej Galicy/, z siedzibą 

w Krakowie.

Reflektuje się tylko na osobę 
inteligentną, energiczną i rzutną, 
która jest a v  możności oprócz 
własnych akwizycyj, pozyskać 
także zdolnych agentów do czyn­
ności i objąć inkaso premii.

Ofiaruje się stałe pauszale i 
maksymalną prowizyę, również 
środki pieniężne do utrzymania 
agentów.

K a u c y a  b ezw a ru n k o ­
w o  w y m a g a n a .

Czynność dla Towarzystwa 
jest ze względu na tanie premie 
i korzystne warunki, jakoteż 
prostą manipulacyę bardzo uła­
twioną.

Dokładne pisemne zgłoszenia 
z podaniem poleceń, przyjmuje 
pod napisem r Inspektorat1* Admi- 
nistracya „Głosu Narodu“ w Kra­
kowie. 5853 1 2

e e @ @ @ © @ © @ @ ® © © © e © @ @ @ @  % CUKIERNIA LWOWSKA I
i )  oraz , c $
©  » ka w M i w s r a  niKRDw m i m ©

JANA MICHALIKA©
Kraków, Floryańska 45, Telefon 4 6 6
poleca PIFRNIKI w rozmaitych gatunkach i s m a - ^  

Avłasnego wyrobu riLnUml kac]1} ua czystym miodzie lipowym,

| . „ “i . SitacriiiFirnii,,|}llAHAlllA'‘t
©  przeciw, wszelkiem dolegliwościom żołądka skutecznie

*
działający. 5429

Dla smakoszów m i ó d  prawdziwy lipowy kuracyjny, a v  słoi- w  
kach, po v8, V4, v2, y, kg. — Odsprzedającym odpowiedni r ą b a t .^

i © © © © © © © © © © © © © © © © © © ©

M a s zy n y  do pisania
z pismem widocznem, znakomi­
tego systemu — wszelkie prz}'- 
bory do nich — urządzenia 

biurowe „Registratory“ etc. 
poleca firma 5798

J . F . F ischer
L i n i a  A — B 9 

N O W O Ś Ć :  Kieszonkowe
Lampki elektryczne k. 5 -

za nadesłaniem Iv. 5.15 franko.

K a ż d y  inteligentny

człowiek
może w krótkim czasie zyskać kil­
kaset koron stałego dochodu mie­
sięcznie. Znajomość fachu nie wy­
magana. Zajęcie w podróży a dla 
niechcących podróżować w miej­
scu. Pisemne lub ustne oferty nad­
syłać: Asekuracya Kraków, uiica 
Floryańska L. 13. 5904 1 3

B U C H A L T E R
z egzaminem zdanym na politechnice 
we LwoAvie, lat 28, z ładnem pismem, 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia zaraz. 
Skromne wymagania. Łaskawe zgłosze­
nia pod: L. K. B. do Administr. „Gło­

su Narodu“. 5823 4 5

Pomocnik
starszy, z energią, rutynowany, obzna- 
jomiony dobrze z handlem korzennym 
i śniadankowym, posiadający chlubne 
zaświadczenia i polecenia, jest potrze­
bny. Bliższej wiadomości udzieli b.uro 
komisowo-handlowe J .  K o n z ,  Rynek 
gł. L. 17, w KrakoAAńe. 5831 3 3

Nowo otworzony handel
pod firmą: 5834 2 3

STANISŁAW HESKI
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej L. 37,

(obok domu Matejki) 
poleca: czysto lniane p łó tn a  ł1 lenderskie, rum- 
burskie i irlandzkie, b ie liz n ę  stołową, r ęczn ik i, 

ch u stk i do nosa, ś c ie r k i itp.
Płótna na wsypy, szyrtyngi i dymki na poszewki, 
barchany i piki białe, k o łd ry  watowape, bieliznę 
Dr. Jaegera, k a fta n ik i, k a le so n y  tryk otow e, 

poń czoch y  i  sk a rp e tk i.
G E N Y  N A J N I Ż S Z E . t

Złoty medal i dyplom honorowy, Wiedeń 1902. — /W ielki z ł s t f  medal 
i dyplom honorowy, Paryż 1902.'

DOW W
Kraków, ulica Bracka L. 7, Telefon Nr. 498,

P O L E C A :
C U K R Y  D E S E R O W E  pół klg. w pudełku % korony, 
H E R B A T N I K I  pół klg. 1 kor. 20 hal.
P I E R M I K I  3 0  s z t u k  za 1  k o r .  5683 8 10

a T J T W W W T W T I W l T I W W T W W J W J T J Ę
. Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Panów Architektów, «

Budowniczych, Inżynierów, Instytucye Techniczne i P. T. Publiczność, | 
l iż wystąpiliśmy z firmy 1

JZ ZAKŁADU RZEŹBIARSKO-KAMIENIARSKIEGO 2
: PIOTR KOZŁOWSKI i MICHAŁ SZCZYRBUŁA:
I a nadal prowadzić go będziemy pod firmą

i  Piotr Kozłowski i Piotr Cekisra |
w Krakowie, przy ul. Rajskiej L. 10.

 ̂ Podejmując się wszelkich robót w zakres ten wchodzących jako to: '
. Roboty budowlane: cokoły, portale, schody, fasady kamienne. Roboty . 
-kościelne: ołtarze, ambony, balustrady, kropielnice, posadzki i t, p."
’ Grobowce familijne, pomniki, postumenta, figury, tabliee pamiątkowe \
\ z napisami z rodzimych marmurów, granitów i piaskowców, tak z Avła- ■<
- snych łomów, jakoteż ze sprowadzonych.  ̂

Wszelka gwaraneya za czas, dobroć materyału i sumienne wyko- \
- nanie. Na żądanie przesyłamy szkice, kosztorysy i próbki. «
’ 5640 6 20 B io tr Kozłowski i  P io tr  Cekiera . «

Poszukuję posady
ekspedyentki, kasyerki lub tern podo­
bnego zajęcia. Łaskawe zgłoszenia pod 
M. P. poste restante DAYorzec kolei w 

Krakowie. 5900 1 3

Ktoby miał 5.000 zir.
do ulokowania na przystępny procent 
na pierAvszą hipotekę realności a v  Kra- 
koAvie. B liższej wiadomości udzieli Adm.

„Głosu Narodu11. 5907 1 3

Pokój frontowy
z osohnem wejściem, wraz z mei lami 
i całem utrzymaniem, do wynajęcia każ­
dego czasu przy ul. śav . Tomasza 32, 

________ II piętro. 5901 1 2

Potrzebny ekonom
kawaler, od 1 stycznia, z ukoń­
czoną niższą szkołą rolniczą, z 
z paroletnią praktyką, obeznany 
z chowem bydła. — Odpisy świa­
dectw nie uwzględnione nie bę­
dą zwrócone. — Adres : D łu gie  
ost. poczta J e d lic z e . 5830 3 5

Uczeń Pra Prof. BylickJ 
Józef Mackowsl

udziela lekcyj gry fortepianij
niższej i wyższej 

u siebie w domu, a v  domach pryjj 
i na p-owincyi. 

Kraków, ulica Karmelicka L. 22, 
oficyna. 5814 3

C hcesz m ieć  d a to  
p ien ięd zy  ?

I Miesięcznie zarobić można lekko 
Ido 1000 Koron uczciwie i bez 
1 ryzyka. Adresy przesyłać pod J 
‘ „6. 5 1 u an das Annoneen B u | 
| reau des „Merkur‘‘ Niirnberg 
i Glockendonstrasse 8. 5063 7 5$

Poszukuje się
dla jednej pani skromnego pokoju spokoj­
nego, z całem utrzymaniem i zdrowem, 
lepiej bez mebli lub z meblami. Ofer­
ty do Administracyi „Głosu Narodu11 

pod A .  F .  5828 3 . 3

Ma ślub;
wynajmuję najtaniej remizy i 
wozy na chrzty i wycieczki, cj 
parówki do pogrzebów. P .  < 
c ik o w sk i G rzegórzk i

Telefon Nr. 336. 4006.

Poszukuję posady
do zarządu domu u Avdowca lub 
walera. Adres: KrakóAY, ul. Aryań| 
L. 6, parter na praAvo. 5838

BAZAR KRAJOWY W KRAKOWIE
|róg R ynku  główm i ul. Brackiej L. 20\

P O L E C A

P e le ry n y  Z a k o p a ń sk ieg o  kroju białe i kolorowe 
| S erd a k i m ęsk ie  
j S erd a k i d am sk ie
! S erd a k i d z ie c ięc e  5874 s o
K ry n icza n k i i  sa b a łó w k i 
S u k m a n k i k ra k o w sk ie  i  g u ń k i g ó r a lsk ie  
C zapeczk i (krakuski) dla chłopczyków. II

ZAKŁAD FRYZYERSKL ulica Szęwske Nr. 2.
Salon dla Panów — osobny salonik dla P a ń  — sztuczne wyroi 
* włosów — Wybór ozdobnych szpilek i grzebieni — Najnowsze perfhn 

francuskie, angielskie i krajowe — wszelkie prasybory toiletowe
poleca K. Ryżmanowski, Kraków, ulica Szewska Nr.

5785 5 0

i j | ± i ± b ± f c l ± > t

Z P R U S
sprowadzaną drogą W O D |5  8 S L T E B S K 4  z a « tę p ią je  ! 

| w zupełności woda poleooM przoz T»w. Ltkarskle a l k a l i c ^ n o  
g l o n a ,  zawierająca części składowe, jak

j j W O D A  S E L T E R S K A
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca 1 Chmnrski w Krakowie
n i l  c a  h w . G e r t r u d y  Ł .  4 .  5871

Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .  j

Zakład Pogrzebowy Ja n a  Wolnego
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

G łów ny zalrfad p ogrzeb ow y i  fab ryk a  przy * 1. j 
św . T om asza Ł. 4 , tuż przy Placu Szczepańskim 

Telefon Nr. 331. 5872
Filia imaj duje się p rzy  ulicy Kopernika L. 6.
Z ak ład  urządza pogrzeb y  od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, j»k ró- 

! wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych.. 
Zakład p o śred n ik ó w  żadnych nie utrzymuje I nie wysyła.

Właścicielka i wydawczyni: JOzeia Kogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


